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HAWKES! 

, Jhe one and only" — za¬ 
śpiewał i... stał się sławny 


Opadły liście, wiatr gwiżdże za oknem, a w sercu jakoś tak smętme...A może jednak uda Wam się 
tę cModną jesień przetrwać całkiem pogodnie? W końcu — od czego ma się przyjaciół? 



Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


11 listopada 1918 roku 



Z okopów, ruin i pożogi Wielkie) Wojny; na¬ 
zwane) późnie) I wojną światową, wyłoniła się 
Europa demokratyczna. Doświadczona dotkliwie 
wojną przyrzekła, że nowy porządek polityczny, 
społeczny i gospodarczy zapewni ludziom spra¬ 
wiedliwość, wolność, pokój i dobrobyt. 

Tego samego dnia z te) same) obietnicy wyło¬ 
niła się Najjaśniejsza Rzeczpospolita Polska. 
Jak mówili wówczas prawie wszyscy Polacy 
— cudownie z martwych wstała. 

W istocie odzyskanie niepodległości, z wiąza¬ 
ne z klęską wszystkich trzech zaborców, byto 
cudem Locz cudem jeszcze znaczniejszym stało 
się odbudowanie i zorganizowanie tej niepodleg¬ 
łości, stworzenie paóstwa na miarę XX wieku, 
scalenie trzech różnych organizmów administ¬ 
racyjnych, prawnych r gospodarczych w jeden 
działający organizm demokratycznego państwa, 
Państwo polskie po 123 latach nieobecności 
w Europie nie musiało wobec niej wstydzić się 
ani swej gospodarki, ani kultury i cywilizacji. 
Było jej integralną częścią. 

Zapraszamy Was na trzecią Stronę „ŚM M , Tam 
możecie przeczytać to, co czytali Wasi rówieś¬ 
nicy w listopadzie 1928 roku^ 10 łat po odzyskaniu 
niepodległości 


MĄDREJ GŁOWIE 

DOŚĆ DWIE SŁOWIE!!! 


Przędąlębiorstwo Zagraniczne „MAftBET 1 " 

OFERUJE Cl 

Bezpieczne, estetyczne i lekkie kaski do jazdy 
na rowerze, deskorolce^ wrotkach itp. 

KUPON © KUPON 0 KUPON 

Proszę o przysłanie 

■ 

..... szt. kasków 
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(tmię i nazwisko) 


{kod E miejscowość) 


Po przesianiu tego kuponu pod naszym adresem po dwóch 
tygodniach poczujesz się bezpieczniej. 

Cena kasku — 49 tys. zł. + koszt wysyłki, płatne przy 
odbiorze. 

Kaski oterujemy w trzech rozmiarach: 

— obwód głowy 53 cm, 56 cm i 59 cm 
oraz w trzech wersjach: 

— białe z naklejką, białe z opończą, kolorowe z impor¬ 
towanego surowca. 
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PRZEDSIĘBIORSTWO ZAGRANICZNE 

43-382 BIELSKO-BIAŁA, ul Strażacka 83 
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Ekowandale 

Na pewno wszyscy w redakcji słysze¬ 
li o działalności młodzieży ze Świera¬ 
dowa. Włocławka i Kalisza, należącej 
do Naturśm. Był nawel o nich program 
w Telęranku, Pewno myślicie; te dzieci 
to dopi ero d ba \ą o przyrodę. Jeśli tak, to 
srę mylicie. Jestem członkiem Natu ra¬ 
ma. znam ich na co dzień. Owszem* 
podczas zajęć — Lo aniołki ekologicz¬ 
ne. ale po zajęciach... Wyrzucają papie¬ 
rki na ulicę, plastykowe kolki po lodach 
na trawniki itdi. Jak ich powstrzymy¬ 
wać? Jestem załamany! Nawet sam już 
zaczynam popełniać ekog rzęchy. 

Patryk K. 

Tytko nie to, Patryku? Przecież nie 
dołączysz do ludzi. których postępowa¬ 
nie Cię razi? Jak ich powstrzymać? 
Może jednak konsekwentnie protesto¬ 
wać My potępiamy* 


Czy to możliwe? 










Mam 13 lat i wielkie zmartwienie. 
Opowiem o tym fatalnym dniu. To byt 
poniedziałek, 29.09,1991 r. Zaczęto się 
od tego, że mama poprosiła mnie o pój¬ 
ścia do babci. Miałam pożyczyć od nfcej 
200 OOG zł na jedzenie. Zrobiłam tak, 
a potem — ponieważ do szkoły szłam 
dopiero na 12.40 wstąpiłam jeszcze 
do koleżanki. Z Wiolettę* tak ma na 
imię, robiłyśmy zadania domowe. Na 
jej oczach schowałam te 200 000 do 
notesu, po czym wyszłam na chwilę 
Z pokoju. Nie przyszło mi nawet do 
głowy, żeby po powrocie zajrzeć do 
notesu, bo i po co?! Polem poszłyśmy 
razem do szkoły. Wioletta była cały 
czas bardzo wesoła. A w domu mama 
zapytała o pieniądze. Otworzyłam za 
raz notes — i pieniędzy nie bylot Na 
początku myślałam, że mama ze mnie 
tak żartuje, że je schowała* ale — nie. 
Przeszukałam wszystko — całe biurko. 

Nigdy bym nie posądzała koleżanki 
o kradzież* ale jestem pewna, że to ona 
W domu zrobiło Się piekło. Tata bronił 
Wio letki mówiąc, że to ja te pieniądze 
zgubiłam. Płakałam okropnie, mamą 
była zła. Nie możemy 200 ODO zł wy¬ 
rzucać „w błoto" — nie słać nas na to. 
Na ostatniej rehgii ksiądz mówił o su¬ 
mieniu. Jeśli ktoś coś złego komuś 
zrobił, będzie go to dręczyć... Cały czas 
mam przed oczami Wiolkę i te 200 ODO zł 
na chieb, mleko, jajka *, 

Maja 

Sytuacja paskudna, przyznają. Uwa¬ 
żasz, że wszystko wskazuje na Wiofet- 
tę, ale przecież pewności nie masz Nie 
złapałaś nikogo za rękę , / nie możesz 
wykluczyć, że zgubiłaś te pieniądze, 
Więc nie wolno Ci oskarżać koleżanki! 


Tyran 

Mam starszego brata* który już pra¬ 
cuje. Skończył tytko szkołę rolniczą 
i wcale nie ma dobrych manier. Co 
chwila wybuchają między nami stra¬ 
szne kłótnie. Ja mam 13 lat, dobrze się 
uczę. byłam nawet gospodynią klasy. 
Lubią mnie koleżanki i nauczyciele, 
Brat przychodzi z pracy i żąda; herbaty , 
kanapek, odgrzania zupy, A ja też mam 
obowiązki i się buntuję. Czy on ma po 
pracy oglądać wideo* słuchać muzyki 
i nic?f Jeszcze ze mnie kpi i opowiada 
kolegom, jaki co dzień robi mi „poli¬ 
gon". Doradźcie mi coś! A może ktoś 
z czytelników coś do mnie napisze? 
Proszę. 

„Zapłakana trzynastolatka” 


Brat nie tyiko rue ma dobrych manier 
(żąda, a nie prosi), ale jest okropnie 
staroświeckim mężczyzną. Aż się dzi¬ 
wię — młodzi ludzi dziś są bardziej 
nowocześni niż ich dziadkowie. Nie 
chce mu się zrobić sobie herbaty, kana¬ 
pki Może me umie? Namawiam Cię do 
sprzeciwiania mu śię — ale bez awan¬ 
turf Mów: „ Troszkę później, teraz jes¬ 
tem zajęta ' Może w końcu. jeśli będzie 
naprę wdę głodny, obsłuży się sam ? Ale 
od czasu do czasu — tak myśtę — mo¬ 
żesz podać mu szklankę herbaty czy 
talerz Zupy, Jeśli wrócił z pracy bardzo 
zmęczony — czemu nie? 










Rodzice ciągłe nam mówią, że 
nas — czternastolatki — nie powin¬ 
ny jeszcze interesować sprawy sek¬ 
su. Ale przecież my mniej więcej 
w tym wieku zaczynamy się intere¬ 
sować chłopcami lub raczej chłopcy 
— nami. Co odważniejsi z nich każą 
nam podejmować natychmiast trud¬ 
ne decyzje, a my nie jesteśmy do 
nich przygotowane. Ich inleresuje 
nasze ciało, a szczególnie te intym¬ 
ne miejsca. Niektórzy chcą z nami 
odbywać stosunki płciowe. 

Chcemy wiedzieć, czy są prze¬ 
ciwwskazani a medyczne, zabrania¬ 
jące odbywania stosunków w wieku 
13-18, lat Kiedy w ogóle można 
zacząć* aby nie doznać uszczerbku 
na zdrowiu? Czy jeśli mam 14 lal 
i pragnę iść z chłopcem do łóżka, lo 
jeslem normalna? 

My jeszcze nie zetknęłyśmy się 
z seksem I dlatego te pytania są 
pewnie trochę sztuczne, ale myś¬ 
limy* że odpowiedzi na nie zainte¬ 
resują więlu czytelników ,,$M \ 

Anka i Ag nieuka z Wiednia 
Żeby mieć zdrową wątrobę, trze¬ 
ba przestrzegać diety, żeby mieć 


zdw we serce, należy uprą wiać ruch 
na świeżym powietrzu. Takie proste 
zalecenia medyczne nie mają za¬ 
stosowania wobec stery seksu * po¬ 
mp waz seks dotyczy w równym sto¬ 
pniu ciała, co psychiki. Tytko jedno 
wskazanie jest tu niewątpliwe: sto¬ 
sunki seksualne powinny łączyć lu¬ 
dzi dojrzałych. 

Na Czym polega dojrzałość? W se¬ 
nsie biologicznym dojrzałość płcio¬ 
wą osiąga się w momencie, gdy 
rozpoczynają pracę nasze gruczoły 
płciowe. U dziewczynek są to jajniki, 
u chłopców — jądra. Czy wobec 
tego każda dziewczynka, która mie¬ 
siączkuje, może odbywać stosunki 
płciowe? Oczywiście, że nie, ponie¬ 
waż od biologicznej ważniejsza jest 
dojrzałość psychiczna. A dlaczego 
jest ważniejsza? Choćby dla ego. że 
człowiek dojrzały tylko biologicznie 
może mieć dzieci, ale nie potrafi 
ponieść Ciężarów związanych z ich 
utrzymaniem i wychowaniem. Zre¬ 
sztą nie tylko dlatego. 

Tak się składa, że biologicznie 
dojrzewamy wszyscy w tym samym 


mniej więcej wieku, aie psychicznie 
niektórzy dojrzewają wcześniej r in¬ 
ni później . a jeszcze inni — wcale... 
Życie płciowe osób niedojrzałych 
uczuciowo sprowadza się do fizycz¬ 
nych kontaktów, nię niosących żad¬ 
nych trwałych wartości prócz chwi¬ 
lowego zaspokojenia popędu. Jest 
to prymitywne * nie wzbogaca prze¬ 
żyć duchowych f powoduje różne 
komplikacje, a nawet tragedie Seks 
sam w sobie, uprawiany dla przyje¬ 
mności, jest jałowy, jako rozrywka 
w końcu po jakimś czasie nudzi. nio 
dostarcza radości, lecz zostawia pu¬ 
stkę. Zaczynanie dorosłości od sek¬ 
su jest nieporozumieniem. Niektó¬ 
rzy ubodzy duchem znają tytko taką 
formę. .miłości \ a raczej wydaje im 
się. że to miłość. Dte takich osób 
partner nię jest obiektem uczucia, 
lecz przedmiotem służącym zaspo 
kojeniu potrzeb — rozładowaniu na¬ 
pięcia seksualnego, potwierdzeniu 
własnej wartości itp . Trzeba bronić 
się przed taką rotą w czyimś życiu 
— nto być przedmiotem, ale także 
i nikogo nie traktować jak przed¬ 



miotu. Na tym także polega dojrza¬ 
łość do miłości, A na czym jeszcze? 

Człowiek dojrzały to taki czło¬ 
wiek. który umie czytać w sobie 
i wie, czego chce. A po drugie i jesz¬ 
cze ważniejsze — potrafi prze widy 
wić skutki swych decyzji i zarazem 
pi nosić ich konsekwencje Powinni 
być zdolni do tego ludzie dorośli. 
Choć dorośli, jak już mówiłam, nie 
zawsze są dojrzali. 

Wracając do waszych pytań 
— medycyna nie może się jedno¬ 
znacznie wypowiadać na temat ter¬ 
minu rozpoczynania współżycia 
płciowego. To spiawa indy w i dual¬ 
na. „Uszczerbek na zdrowiu " u oso¬ 
by dojrzalej biologicznie, a nie przy¬ 
gotowanej może polegać na szoku 
i trwałym urazie psychicznym. Dla¬ 
tego z punktu widzenia prawa sto¬ 
sunki seksualne z osobami poniża/ 
15 roku życia są przestępstwem, 
Z punktu widzenia psychologii 
—■ seks powinien być najwyższym 
etapem związku dwojga ludzi, powi¬ 
nien go „wieńczyć", wzmacniać, 
być potwierdzeniem jego trwałości. 

Czy zatem normalna czternasto¬ 
latka może pragnąć iść ze swoim 
chłopcem do łóżka? 

Zanim owa niecierpliwa czternas¬ 
tolatka powie sobie śmiało, że lego 
pragnie, niech się zastanowi, czy 
przeżyła już tak wiele t w tak róż¬ 
nych sytuacjach, że brakuje jej już 
tytko tego jednego doznania? Czy 
jest pewna trwałości związku? Czy 
ma do chłopca całkowite zaufanie? 
Czy naprawdę to ona, a nie on 
potrzebuje fizycznego kontaktu? 
Wreszcie — czy wie wszystko, co 
wiedzieć powinna o swoim ciele 
i duszy? Jeżeli będzie miała naj¬ 
mniejszą wątpliwość — to najlep¬ 
szy, nieomylny znak, że na po¬ 
dejmowanie współżycia jest jesz¬ 
cze za wcześnie. 

A co do tych ,*odważnych r chłop¬ 
ców, którzy każą wam podejmować 
trudne decyzje — nie mogę zro¬ 
zumieć. na czym polega ich odwa¬ 
ga. Czy przypadkiem owa nięcierp- 
tiwa czternastolatka pragnąca iść 
do łóżka nię jest ofiarą tej „od¬ 
wagi''? 

OMEGA 




,J’m good lo^er”. Pytam go, co to znaczy, a on 
do mnie, żebym się języków uczył. No to 


Cześć. Już jest lepiej, Ten i ów nawet mi 
mówi: „dzień dobry" po przyjściu do szatni. 
Ale dla wielu jeslem jedpak ciągle tylko cie¬ 
ciem niegodnym uwagi, 

Ate my się jeszcze polubimy. Będę was tubił 
tak długo, aż mnie wszyscy polubicie. 

I moje marudzenie też. 

Dziś będę znów marudził o ciuchach. Jakeś- 
oie zdjęli te odświętne kufajki, to się pokazało, 
co kto ma. Nie tylko na sobie, ale i w głowie. 

No bo patrzcie: idzie taki kajtek z siódmej 
chyba: opóźniony w rozwoju, znaczy niski i chu¬ 
dy, że go torba do ziemi przygina, ale ma na 
koszuli naszywkę: „US Army” i dumnie wyginą 
pierś przed siebie. A tu obok przebiega inny. 
Ten koszulę ma normalną, ale za lo włosy 
ostrzyżone w jakieś wzorki, t jak się tym wzor¬ 
kom przyjrzeć, to układają się w liłery: „U-&-A"! 

Jeszcze nie oprzytomniałem, a już zobaczy¬ 
łem następnego. On znów miał nabazgranę: 


spytałem nauczyciela angielskiego i on mi 
przetłumaczył. 

Wtedy już mi zupełnie kopara opadła: „jes¬ 
tem dobrym kochankiem*,," 

A potem byty jeszcze inne napisy: „Bondem 
prezydentem”* „Czego się gapisz, głupku?" 
T o j eszcze r ozu miałem i nawel s i ę poś m i ale m. 

Ale potem pojawił mi się jodan taki z sier¬ 
pem i młoląm na koszulce, 

Inny znów miał nabazgranę coś takiego, że 
jak spytałem nauczyciela angielskiego o zna¬ 
czenie — to usłyszałem: „Panie Graniu, pan 
taki stary, a takie świństwa w głowie.,." 

Ja to ja, ale skoro to takie świństwa, to 
czemu nosił je na koszulce tamten agent? 

O ile oczywiście wiedział, w co jest ubrany... 

Pan Gleniu 


Kto pomoże? 


Jesteśmy 37 Wodną Drużyną Harcerską. 
Podczas przyszłych wakacji chcielibyśmy 
zorganizować obóz żeglarski z udziałem 
osób niepełnosprawnych. Na ten cel potrzeb¬ 
ne są nam fundusze* Posiadamy łódki, z któ¬ 
rych można korzystać w czasie obozu* nie¬ 
stety część z nich wymaga gruntownego re¬ 
montu* Harcerze wkładają swoją pracę bezin¬ 
teresownie, lecz oprócz icb pracy potrzebne 
są także pieniądze na zakup niezbędnych 
materiałów do naprawy żaglówek. Zwracamy 
się z uprzejmą prośbą o pomoc, której wyra¬ 
zem może być sponsorowanie nasze| akcji. 
Za każdą udzieloną pomoc będziemy wdzię¬ 
czni. 

Pieniądze prosimy wpłacać na konto: 
Związek Harcerstwa Polskiego 
Komenda Hufca Warszawa Praga Południe 
37 Warszawska Drużyna Harcerska 
PAŃSTWOWY BANK KREDYTOWY t Qf M 
WARSZAWA 370002-2062-132 

Czuwaj! 

37 WDH 
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Boże, któryś Ojczyznę 
wydżwignąi z nocy nie¬ 
woli, uczyń, aby Polska 

w Imię Twoje żyła, miloś- 

■ ' 

cią bratnią oddychała 
i pośród innych naro¬ 
dów u Twego tronu god¬ 
ne zajmowała miejsce. 
Spraw, abyśmy nigdy nie 
zapomnieli, żeśmy Pola- 

S 

kami i że od uczynków 
naszych dobra sława na¬ 
rodu polskiego zawisła. 
Zezwól isnr cafe życie 
na użytek kraju i wszyst¬ 
kich bliźnich obrócić, 
w ziemi rodzinnej kości 
strudzone ziożyć... 


JAK UCZCIĆ DZIEŃ 
11 LISTOPADA 1928 ROKU 


Dzień 11-go listopada, a z nim oh wiła 
uczczenia dziesięcioletniej rocznicy 
odzyskania med podległości naszej 
zbliża się wielkimi krokami. 

Doradzamy Wam, drodzy Czytelnicy, 
abyście ten dzień spędzili według na* 
stępującego programy; 

1. Rano wdnru 11-ym listopada pójdź¬ 
cie gromadnie na groby tych, którzy 
polegli w walce o wolność. Chóralnie 
odmówcie lub odśpiewajcie modlitwę 
oddając cześć bohaterom. Przystrójcie 
groby wieńcami własnej roboty. Za¬ 
wczasu trzeba pomyśleć o odnowieniu 
grobów, jak np, usypaniu zapadłej mo¬ 
giły, oda r ni owa nie. ustawienie krzyża 
— to byłaby praca d I a chłopców. Dziew * 
czynki z myślą o robieniu wieńców 
powinny zgromadzić jarzębinę, nie¬ 
śmiertelniki. ładne szyszki. Wszystko to 
w połączeniu z jedliną lub sośniną da 
śliczne wieńce, do których wstęgi mogą 
być z białej i czerwonej bibułki. 

2. Po powrocie z tej uroczystości 
dobrze byłoby posadzić ..drzewko wol¬ 
ności" na pamiątkę tego dnia rocznico¬ 
wego. Pomyślcie gdzie je posadzić? 
W jakimś widocznym miejscu. Może 


pr zy szkole? Trze ba j e posadź i ć sta ra n- 
nie. a potem pielęgnować. Gdyby się 
nie przyjęto, nie trzeba się martwić, 
tylko za rok posadzić inne, 

3, Odbądźcie posiedzenie, na klórym 
naradzicie się, co Wasza gromadka 
zrobi dla szkoły, dla wsi, dla społeczeń¬ 
stwa, czy dla kraju w celu przyczynienia 
się do budowy Polski. Zebranie takie 
powinno zakończyć się ufundowaniem 
księgi, do której wpisalibyście dotych¬ 
czasową historię Waszej szkoły, a od 
dnia 11-go listopada wpisywalibyście 
ważniejsze wydarzenia dotyczące Wa¬ 
szej szkoły i Waszej gromady. Syta by to 
prawdziwa „Księga pamiątkowa". 

4. Wieczór dn. 11-go listopada nale¬ 
żałoby uświeinić odpowiednim przed¬ 
stawieniem. 

Gdybyście zauważyli, że program 
nasz jest na len jeden dzień zbyt obfity, 
to odłóżcie punkt 3-ci. to jest posiedze¬ 
nie na dzień następny. Część tę uważa¬ 
my za niezmiernie ważną i w żadnym 
razie nie chcemy dopuścić myśli, aby 
posiedzenie, na klórym macie się nara¬ 
dzić, jak to Wy się do budowy kraju 
przyczyniacie, miało się odbyć byle jak, 
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Listopad 1910 roku przyniósł Polsce po długich 
lalach niewoli wolność polityczną: ustąpiła prze¬ 
moc zaborców, zjednoczyły się gwałtem rozdzie¬ 
lone ziemie, Polska stanęła wolna i zjednoczona, 
powalało niepodległe państwo polskie! Takie wy¬ 
darzenia dziejowe nie przychodzą nagła, jednego 
dnia. przygotowują Się z wól na. 

Cały okres wojny -- to przygotowanie do tych 
dni. do tych zdarzeń. 

Już na początku wojny, w sierpniu 1914 roku, 
rząd rosyjski obiecywał zjednoczyć Polskę, a lubo 
te obietnice nie były szczere — chciały Polskę 
ową zjednoczoną utrzymać pod rządami carów. 
Równie nieszczere było ogłoszenie w listopadzie 
1916 roku przez Niemców i Austriaków niepodleg¬ 
łości Polski Mi mo ogłoś ze n i a takie go aktu, woj a- 
ka niemieckie i austriackie nie ustępowały z oku¬ 
powanych ziem i generałowie obcy rządzili na 
naszej ziemi, nie licząc się zupełnie z potrzebami 
i życzeniami narodu polskiego. 

Po czterech latach wojny armia niemiec- 
ko-ausirłacka od sierpnia 191® roku ponosiła 
klęskę za klęską. Ludność cywilna obu pokonywa¬ 
nych państw znękana głodem, nędzą i cierpienia¬ 
mi wojny długotrwałej — groziła rewolucją, 

Dnia 4 października 1918 roku Niemcy i Austria 
zwróciły się do prezydenta Sianów Zjednoczo¬ 
nych Wilsona z prośbą, aby pomógł im zawrzeć 
pokój. Obiecywali jednocześnie, że uznają waru¬ 
nki, na jakich Wilson zaproponował zawieranie 
pokoju. Wśród tych warunków punkt XIII brzmiał: 
„Niezawisłe państwo polskie, klóreby musiało 
zamknąć w sobie niewątpliwie przez polską lud¬ 
ność zamieszkałe obszary, musiałoby być stwo¬ 
rzone”. 

Na wieść O lym Rada Regencyjna, Ij. rząd polski 
naznaczony przez okupantów — zażądała, aby 
okupanci ustąpili z ziem polskich I zdali władzę. 
Austriacy oświadczyli gotowość ustąpienia. Nie¬ 
mcy zwlekali, wyznaczając termin 1 grudnia, 
potem 15 lislopada. 

Terminów łych jednak naród polski nie czekał. 

Galicja i Śląsk Cieszyński, podlegające Austrii, 
pierwsze z ziem polskich wypowiedziały głośno, 
dóbitnie i jasno swą niezależność. Dnia 2 paź¬ 
dziernik a posłowie polscy z Galicji i Śląska do 
sejmu wiedeńskiego zrywają więzy austriackie 
i ogłaszają, że od rej chwiji uważają się za 
obywateli państwa poiskiego. 

Dnia 30 października rano na Rynek krakowski 
wszedł oddział żołnierzy: jedni mieli mundury 
legionowe, inni austriackie, ale na czapkach białe 
orzełki. Stanęli przed od wachom, przed którym 
stali austriaccy żołnierze. Padła polska komenda. 
Austriacy opuścili odwach, a zajęli go polscy 
żołnierze. Po chwili z wieżyczek powiały bia¬ 
ło-czerwone sztandary, które tłum powitał rados¬ 
nymi okrzykami. W tym samym czasie posłowie 
polscy zajęli ratusz. Wciągu 24 godzin mieszkań¬ 
cy Krakowa, cywilni i żołnierze, bez rozlewu krwi, 
zajęli wszystkie gmachy publiczne, przejęli wszy¬ 


stkie władze w swoje ręce. Kraków pierwszy 
stanął w swobodzie. 

W kilka dni potem Lublin usunął ze swoich 
murów wojska i władze zaborcze. Nowe życie 
drgnęło w całym kraju. Zgromadzenia, pochody, 
wiece, narady odbywały się wszędzie, gdzie tylko 
znalazło Się kilku Chociaż myślących ludzi. Dnia 
1 listopada w Wiedniu ogłoszono rzeczpospolitą, 
usuwając cesarza. Władzę chwycił w ręce lud 
austriacki. 

7 listopada przedstawiciele polskiego ludu rol¬ 
niczego i robotniczego tworzą pierwszy polski 
rząd w Lublinie, powołując na czoło Ignacego 
Daszyńskiego, obok niego przedstawicieli chło¬ 
pów i robolników. Ministrem wojny w tym rządzie 
ogłoszono komendanta legionów Józefa Piłsuds¬ 
kiego. więzionego podówczas przez Niemców 
w fonecy Magdeburskiej, 

W pierwszych dniach listopada w Niemczech 
wybuchła rewolucja. Cesarz Wilhelm Lciekł od 
własnych wojsk, chroniąc Się w Holandii, a w Ber¬ 
linie 9 lislopada ogłoszono republikę. W ciągu 
kilku dni we wszystkich państwach niemieckich 
Strącono z tronów królów i książąt. 

Wieści o tych wypadkach przychodzą do War¬ 
szawy. Młodzież, zwłaszcza wojskowa, robotni¬ 
cza i uniwersytecka, nie chce dłużej czekać — ży¬ 
wiołowym Czynem oswobodzono Warszawę dnia 
10-11 listopada. Rzucono się do usuwania niemie¬ 
ckich tfladz, zajmowano budynki. Wielki gmach 
pałacu Saskiego, gdzie była główna siedziba 
władz niemieckich, zajęło 10 studentów, posiada¬ 
jących za całe uzbrojenie jeden rewolwer. Ode¬ 
brali oni wszystkie papiery, klucze, a także broń 
od urzędników niemieckich. W zajętym tym spo¬ 
sobem gmachu akademicy ci trzymali straż przez 
dwa dni bez przerwy. 

Zajęto pocztę, telegraf, biura i warsztaty kolejo¬ 
we. Pozdejmowano napisy niemieckie z gmachów 
publicznych, postawiono polską wartę przód Ra- 
luszem, Zamkiem i Belwederem. Dnia 11 lis¬ 
topada władze w Warszawie były już polskie. 
Stolica oddychała wolnością. 

Rozbrajanie żołnierzy niemieckich 1 austriac¬ 
kich powtarzało się w Całym kraju. W Lodzi dnia 11 
listopada oddział 24 żołnierzy i 12 karabinami 
rozbroił całą załogę, zyskując kilkaset karabinów, 
a cały Cieszyński Śląsk opanowała kompania 
Złożoną z 80- ludzi. 

W ciągu kilku dni kraj cały oswobodził się od 
obcej przemocy. 

10 listopada wrócił do Warszawy uwolniony 
z magdeburskiego więzienia Józef Piłsudski, wi¬ 
tany entuzjastycznie przez mieszkańców miasta. 
Dnia 11 listopada objął Piłsudski naczelne dowó* 
dziwo wojsk polskich i losy kraju naszego wziął 
w swoje ręce, 

Polska stanęła na progu nowej przyszłości, na 
progu nowego życia, pełna ran, przez wojnę 
i waśnie zadanych, ale pełna zapału i wiary, że 
przyszłość ta będzie wielka i piękna. 



SMUTNY 

POMNIK 

Nie tylko wojna, ale i czasy pokojowe 
zabierają setki ofiar ludzkich, Przede 
wszystkim dużo ludzi ginie w Stanach 
Zjednoczonych wskutek ogromnego ru¬ 
chu ulicznego. Oto auto za aułem prze¬ 


suwa się śpiesz nie u Fica mi miasla 
i czasem przy największej ostrożności 
zdarzają się wypadki przejechania do¬ 
rosłych i dzieci. Na jednej z rozstajnych 
ulic miasta Sl-Louis w Stanach Zjed¬ 
noczonych odsłonięto pomnik dla 32 
przejechanych przez auta dzieci. Smut¬ 
ny ten pom n ik ma być zarazem d la Was, 
dzieci, przestrogą, byście idąc drogą 
uważały na każdy głos trąbki samo¬ 
chodowej. Chodźcie zawsze po bokach 
dróg, nigdy zaś środkiem! 
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ł u na# ruch coraz większy, w Warszawie uruchomiono nową Unię autobusową: 


z placu Zbawiciela na plac Teatralny. Pojazdów na ulicach naszych miast wciąż 


przybywa. Przypominamy: bądźcie ostrożni i uważnif 



Z BLISKA 
I Z DALEKA 


Pogotowie ratunkowe dla dzieci. 
Szczególnie w wielkich miastach jc-sl dużą 
gromadka sierot bezdomnych. Sierotami ty¬ 
mi powinien opiekować się magistrat. Ist¬ 
nieją co prawda przytułki dla dzieci bezdom¬ 
nych w Warszawie, są one jednak tymczaso¬ 
wa i urządzona nie w odpowiedni sposób. 
W roku przyszłym staraniem miasta mają 
Stanąć dwa gmachy już odpowiednio wybu¬ 
dowane, •urządzone i już nie będzie sierot 
drżących z zimna — tulących się w węgłach 
domów. Gmachy te będą kosztowały milion 
złotych. 

Szklana szosa. W powiecie lubelskim 
i częstochowski rti mają być zbudowane pier¬ 
wsze w Polsce szosy przy użyciu szkliwa 
wodnego. 

Huragan w Ameryce. Straszliwy 
huragan dokonał ogromnego zniszcze¬ 
nia na Małych Antylach i na Florydzie. 
Zginęło przeszło 2000 osób. 

Wilk) w Slołbcach. 16 października na 
przedmieściu Stołbców wilki zagryzły konia, 

Co i ile jemy? Spożycie zbóż chlebo- 



Możo i la bezdomne dzieci z warszo ws- 
klego Żoliborzu znajdą miejsce w no¬ 
wym schronisku 


wych wynosi rocznie 200 kg na człowieka 
w Polsce; ziemniaków — 600 kg. -Natomiast 
spożycie mąki u nas — 124 kg, a w Nie¬ 
mczech mąki żytniej 15& kg, pszennej — 147 
kg. Mięsa spożywamy 20,8kg, a w Niemczech 

— 4fl. Jaj zjadamy 30 sztuk, a Anglicy — 107. 
Cukru je przeciętnie jeden człowiek rocznie 
w Polsce 11 kg, a w Niemczech — 20 kg. 
Znacznie mniej pijemy herbaty, kawy i kakao, 
Na przykład my herbaty używamy 0.6 kg, 
a Anglicy 4 kg. kawy my — 0.2 kg. a Niemcy 

- 3 kg 
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Zj? momen/ razpoczn/e s/ę pasjonująca wałka, ale wszystkie poęhąry pozostaną w Grudziądzu 


Komendant hu/ca ZHP — Mieczysław Pskuła (w mundurze) i dyrektor klubu Olimpia — Henryk 
Rogowski rozdają uczestnikom zawodów słodycze 




Biegi przełajowe 
// Złoty liść jesieni** 
Grudziądzki 


Miały to być zawody ogóTopol¬ 
skie,,, Organizatorzy, działacze 
harcerscy i lekkoatletyczni Gru¬ 
dziądza uczynili wszystko, aby 
i tegoroczny , p Złoty liść” udał się 
pod każdyn względem. Przygoto 
wal i wspaniałe trasy (nawet przy¬ 
roda nie poskąpiła pogody i sze¬ 
leszczących pod stopami liści), 
kwatery, wyżywienie, puchary, 
nagrody. Zabrakło tyiko repre¬ 
zentantów z innych województw. 
A przecież w poprzednich latach 
o trofea „Świata Młodych ' 1 wal¬ 
czyło po kilkadziesiąt kilkunasto¬ 
osobowych drużyn. Było wiec tło¬ 
czno, radośnie, dużo emocji. Tru¬ 
dno zrozumieć, dlaczego teraz 
komendy chorągwi ZHP nie zdo¬ 
łały skompletować chociażby naj¬ 


Grudziądzki Park Miejski fest dosko¬ 
nałym terenem dla biegaczy przełajet- 
wycl 1 Nasza impreza odbyła się tu Już 
wiele razy 





skromniejszych liczebnie zespo¬ 
łów j nie wysłały ich na, bądź co 
bądź ogólnopolską (kpod patro¬ 
natem GK ZHP), imprezę. Czyżby 
naraz zabrakło chętnych do star¬ 
tu? 

Zdaję sobie sprawę, że chorą- 
gwiane kasy są niemal puste i być 
może tu i ówdzie trudno zebrać 
złotówki potrzebne na oddelego¬ 
wanie własnych reprezentantów. 
Myślę jednak, ze w wojewódzkich 
sztabach ZHP brakuje takie ludzi 
z inicjatywą. Takich, którzy chcą 
i potrafią stawić czoło przeciw¬ 
nościom. 

Do Grudziądza nie przyjechali 
nawet przedstawiciele Ciechano¬ 
wskiego. Włocławskiego, Gdańs¬ 
kiego, Elbląskiego i Olsztyńskie¬ 
go, a więc biegacze z sąsiednich 
rejonów, dla których podróż na 
zawody nie byłaby ani zbyt długa, 
ani kosztowna. Co smutniejsze: 
mało która chorągiew raczyła od¬ 


powiedzieć na wysłane dużo 
wcześniej zaproszenie, a tyiko 
dwie poprosiły o jej regulaminy... 
I na tym zakończyło się ich zain¬ 
teresowanie imprezą. 

Na szczęście dopisali miejsco¬ 
wi miłośnicy przełajów. Na okala¬ 
jących stadion „Stomilu'' trasach 
zobaczyliśmy więc ponad setkę 
potencjalnych następców Bronis¬ 
ława Malinowskiego A oto zwy¬ 
cięzcy poszczególnych kategorii 
wiekowych: Wioletta Maron, Ka¬ 
tarzyna Turczyitefca, Sylwia Lam- 
kowska, Iwona Noculak, Patryk 
Wrzosek, Maciej Rożnowski, 
Piotr Sokołowski ł Adam Chru- 
szewaki. Zdobywcom naszych 
pucharów gratulujemy udanych 
startów, a Komendzie Hufca ZHP 
w Grudziądzu dziękujemy za 
sprawne przeprowadzenie zawo¬ 
dów. 

Tekst i zdjęcia 

ZDZISŁAW PRZYBYLOWSKJ 



Nasz znakomity reprezentant, Zbigniew Boni a k, został trenerem włoskiego 
klubu BarL Prowadzonej dotąd przez Gaelana Saltreminlego drużynie nie 
wiodło się najszczęśliwiej. Zespól wprawdzie występuje w I lidze, jednak grozi 
mu degradacja. Bon lek {wcześniej szkolił jedenastkę Lecce) jest optymistą. 
Twierdzi, że Bari nie tylko pozostanie w ekstraklasie, ale nawet zajmie wysoką 
pozycję. Kierownictwo klubu uważa, że Zibi ma spore kwallllkacje, gwaran¬ 
tujące przyszłe sukcesy drużyny. 

Liga wioska należy obecnie do najsilniej szych na świacie, a Juuentus, 
Napoi i, Inter czy Milan to znane wszędzie kluby. Bari nie dorównuje Im stawą, 
choć także marzy o występach w rozgrywkach o europejskie puch ary. Podporą 
zespołu jest Anglik Dawid Platt, który przybył do Włoch w lym sezonie, aie 
pozbawiony jest należytego wsparcia ze strony kolegów. Możliwe, że Zbigniew 
Boniek dokona pewnego przemeblowania w składzie drużyny, dzięki czemu 
zacznie ona grać o wiele skuteczniej. O poczynaniach Zbigniewa Boóka i jego 
drużyny będziemy Informować na bieżąco, (zp) 


Uderzy szkolnego boiska 

' 



(Inf. wł.) Obaj są uczniami maleń¬ 
kiej szkoły w Osiecznej (woj. gdańs¬ 
kie), mają po 14 lat, jednakowe zain¬ 
teresowania. nawet jednakowe imio¬ 
na. Marcinowie Gwizdała i Lesko wek i 
(na zdjęciu) uwielbiają ponad wszyst¬ 
ko badminton. Rakietą i lotką zwojo¬ 
wali już sporo. Zresztą ich szkoła 
(choć warunki do uprawiania sportu 
ma kiepskie) od lat zaliczana jest do 
badmintonowych polęg Niedawny jej 
absolwent, Michał Wysocki, nie miał 
sobie równych w najbliższej okolicy, 
a podczas Jgrzy.sk wojewódzkich 
awansował do ścisłej czołówki, Mar¬ 
cinowie także mierzą wysoko i wszys¬ 
tko wskazuje na Jo, że cel osiągną. 
Tego samego zdania jest pan Zygfryd 
Cybula, który nauczy! obu chłopców 
czegoś więcej niż tylko prawidłowego 
chwytu rakietki. 

Gs lecz nianie są groźni zwłaszcza 
w grze podwójnej. Każda ich zagryw¬ 
ka przypomina taniec klasyczny, 
w którym poszczególny ruch jest pod¬ 
porządkowany następnemu. Bo per¬ 
ła keja akcji i uderzeń lotki mą w spor¬ 
towym badmintonie ogromne znacze¬ 
ni e Wbrew pozorom jest to sport 
wymagający wprost aptecznej dokła¬ 
dności i żelaznej kondycji. 

Marcinowie są dokładni l konsek¬ 
wentni. Na placu gry i podczas lekcji. 
Dlatego mogą pochwalić się także 
Innymi sukcesami. Myślę, że na do¬ 
tychczasowych nie poprzestaną (zp) 
Fot ZDZISŁAW PRZYHYŁOWSKI 





















Oj, dawno już w nasza) rubryce nie 
recenzowałeś my polskiego filmu dla 
młodych widzów, I wreszcie go ma¬ 
my! Co więc#) — to wcale nie jest 
skrom n i utki, , .oszczędność i owy 1 " ob- 
raz, jakiego można by się spodziewać 
poltnansowe) kondycji rodzimej kine¬ 
matografii, „Szwedzi w Warszawie" 
są li Imam kostiumowym, pełnym roz¬ 
machu. z obsadą złożoną z naszych 
najlepszych gwiazd ekranu. 

Scenariusz tej opowieści z gatunku 
płaszcza i szpady powstał na moty¬ 
wach nieobowiązkowej, ale powsze¬ 
chnie znanej i łubianej lektury z języ¬ 
ka polskiego dla klas szóstych. Wiele 
pokoleń pochłaniało z zainteresowa¬ 
niem I z własnej woli (książką po raz 
pierwszy wydaną była w 1901 r) po¬ 
wieść Walerego Przy borowskiego. 
Jedni tylko ze względu na jej przygo¬ 
dowo-sensacyjną fabułę, inni z zain¬ 
teresowania arcybarwną epoką his¬ 
toryczną — najazdu szwedzkiego na 
Polskę. 

Jak pewnie wielu czytelników pa¬ 
mięta. rzecz dzieje się w okupowanej 
przez Szwedów Warszawie. Trzech 
dzielnych młodych mieszczan — ów¬ 
czesnych nastolatków — penetruje 
lochy wiodące ze Starego Miasta nad 
Wisłę, by móc sprowadzić; odsiecz. 
Starą historia została przez scenarzy¬ 
stę i zarazem reżysera (a także aktora 
we własnym filmie) — Włodzimierza 
Gołaszewskiego opowiedzianą w zu¬ 
pełnie nowoczesnym stylu. Wydarze¬ 
nie więc goni wydarzenie w tempie 
iście komiksowym. Dialogi są krótkie, 
zwarte i pełne dowcipu. Gra aktorów 
jaskrawa, sugestywna. Muzyka auto¬ 


rstwa pana Janusza Kępskiego — po 
prostu znakomita! Obecne w powieści 
obszerne, edukacyjne opisy w filmie 
czasu oczywiście nie zajmują Wie¬ 
dzę niesie scenografia i kostium 

— udane tło dla przygód bohaterów. 
A jest tych zdarzeń o wiele więcej niż 
na powieściowych kartach. Na pierw¬ 
szym planie jest tu bowiem awantura 

— zwariowana przygodą, ą zaraz za 

* 

nią — śmiech, Humor zawarty w każ¬ 
dej właściwie scenie nie czyni jednak 


z filmu komedii, lecz sprawia, że pół¬ 
toragodzinną całość ogląda się łatwo 
I przyjemnie, 

Wiele interesująco zawiązanych 
wątków reżyser pozostawia w zawie¬ 
szeniu — miejmy nadzieję, ze planuje 
ciąg dalszy.,. Jeśli to prawda — ucie¬ 
szy widzów. Wkrótce się tego dowie¬ 
my, bo pan Gołaszewski przyjął za¬ 
proszenie „świata Młodych" I już za 
tydzień zdradzi nam tajemnice „swo¬ 
jej kuchni 


* # w 

Miałam przyjemność oglądać 
„Szwedów w Warszawie" na warsza¬ 
wskiej premierze, która odbyła się 
w kinie PRANA, Przyznam się, zo¬ 
stałam mile zaskoczona. Praga — ol¬ 
brzymia dzielnica Warszawy, przez 
lala zaniedbywana, nie cieszy się 
debrą sławą. Zadawałam sobie pyta¬ 
nie: dlaczego tam właśnie dystrybuto¬ 
rzy filmg zdecydowali się wyświetlać 
film dla najmłodszych? 


Z radością komunikuję, że Praga 
się zmienia! Stare, brzydkie kino jest 
wspaniale wyremontowane i znalazło 
nawet sposób na dobre, dodatkowe 
zarabianie. Oprócz wyświetlania lii- 
mów urządza się tu dyskoteki, w tym 
celu wnętrze zostało nieco przebudo¬ 
wane. Zwykłe fotele dla widzów pozo¬ 
stały jedynie na balkonie, a na par¬ 
terze jesl miejsce do tańca. W obszer¬ 
nym holu króluję bufet Kino jednak 
nie przestało być kinem — tyle że 
niezwykłym i... bardzo potrzebnym. 
Jest to obecnie jedyne kino w War¬ 
szawie. w którym na widowni bez 
trudności może się pomieścić kilka¬ 
dziesiąt wózków inwalidzkich. Po¬ 
mysł jesl znakomity — film ..Szwedzi 
w Warszawie" obejrzało już wielu 
niepełnosprawnych pacjentów, choć¬ 
by 2 Konstancina, o których transport 
zatroszczyła się Fundacja Uśmiech 
Dziecka. 

Uwaga! Zarezerwować bilety jest 
łatwo — wystarczy zadzwonić pod 
warszawski numer 19-33-71. Funda¬ 
cja Uśmiech Dziecka, z którą kino 
współpracuje, chętnie udostępni bez¬ 
płatnie autokar na dowóz łych, którzy 
naprawdę tego poi rz o bu ją. 

EWA BIELSKA 


„Szwedzi w Warszawie" — scen. t rei. 
Włodzimierz Gołaszewski, wyk.; Marian 
Klein, Dominik Lo$ i Bogdan Ferenc oraz 
Piotr Fronczewski. Ryszard Pietruaki, Anna 
Sen i u k. Bożena Dy kie I. Henryk Talar. Krzy¬ 
sztof Kotbasiuk, Krzysztol Chamiec, Jerzy 
Turek. Witold Pyrkosz, Eugeniusz Friwle- 
ziencew, Maciej Pietrzyk i Katarzyna Sunie- 
cftowicz, a także najlepsi polscy kaskade¬ 
rzy. Zdjęcia Henryk Janas Muzyka Janusz 
Kępski. Produkcja; polska, tzn. Wytwórnia 
Filmów Dokumentalnych i Fabularnych. 
Mapie Company Ud- oraz Fundacja 
Uśmiech Dziecka, 


12 kwietnia 1992 roku otwarcie Eurodisneylandu 


„MAGICZNE KRÓLESTWO" POD PARYŻEM 


Jest to w tej chwili największy płac budowy w europie po tunelu pod 
kanałem La Manche. Przewiduje się, że już za pól roku zaczną tu 
zjeżdżać miliony turystów z całego świata. Data otwarcia jest już 
dokładnie ustalona — 12 kwietnia 1992 roku. WtaśnEe tego dnia Myszka 
Miki powita swoich pierwszych gości w Eu rod i sney landzie w miejs¬ 
cowości Marne-la-VaMee położonej 32 kilometry od Paryża, Będzie to 


kolejne „magiczne królestwo" Walla Disneya* Pierwsze otwarto 35 lat 
temu w Kalifornii. Potem powstały WaJt Disney World na Florydzie oraz 
Tókyo Disneyland w Japonii. 


F irma Walta Disneya od dawna już 
przemyśliwfiła nad stworzeniem 
Disneylandu także na starym konty¬ 
nencie. Rozpatrywana była kandyda¬ 
tura Francji lub Hiszpanii. Ostatecz¬ 
nie, ku wielkiemu rozczarowaniu Hi¬ 
szpanów, wybrano Francję. Zadecy¬ 
dowały o tym atrakcyjność Paryża, 
jego położenie w środku Europy oraz 
fakt, że w promieniu 500 km zamiesz¬ 
kuję lam 80 milionów ludzi. 

Eurodisneyland będzie parkiem 
ogromnym, Ha kwieć i eó przyszłego 
roku przewiduje się wykończenie za¬ 
ledwie jednej jego części. Następny 
kompleks powstanie w 1995 roku (te¬ 
matem jego będzie kino), trzecią 
Część przewiduje się na rok 2QQQ. 
ą czwartą — na 2015- Całość razom 
z kompleksem hotelowym zajmować 
będzie 1943 ha powierzchni. 

N ad Marną pod Paryżem atrakcji 
z pewnością brakować nie po¬ 
winno. Będzie Lam można uczestni¬ 
czyć w pirackim napadzie na jedną 
z Wysp Karaibskich, jak również 
w wyprawie po złote na Dziki Zachód 
Obejrzeć wiele budowli świata w mi¬ 
niaturze, popływać parowcem, prze¬ 
jechać się dyliżansem, a także spot¬ 
kać bohaterów wielu disneyowskięh 
filmów. Zresztą wszystkich przygoto¬ 
wanych atrakcji i niespodzianek nie 
sposób wyliczyć. 


Eu rod i sney land zaplanowano jed¬ 
nak trochę inaczej; niż pozostałe parki 
rozrywki i wypoczynku Disneya. 
W Marne-la-Vallee nie będzie się bo¬ 
wiem propagować amerykańskiego 
stylu życia, amerykańskiego Jedzenia 
ani amerykańskiego sposobu na spę¬ 
dzanie czasu. Sulek z hamburgerem 
oraz hot-dogów z pewnością nikt tam 
nie znajdzie. Ma to być ośrodek ro¬ 
dzinnych, luksusowych wakacji w kul¬ 
turowym pejzażu Europy. Nawet hote¬ 
le prezentować będą styl wybranych 
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epok Z historii Europy. Najwykwint¬ 
niejszy z nich zaprojektowano w naj¬ 
czystszym stylu wiktoriańskim. Kuch¬ 
nia w 39 restauracjach będzie wyłącz¬ 
nie europejska. 

N ietrudno się domyślić, że projek¬ 
ty umieszczenia ogromnego 
kompleksu rozrywkowo-wypoczynko- 
wego w pięknym miejscu nad rzeką 
Marną wywołały ogromny sprzeciw 
francuskich ekologów, obawiających 
się „zadeptania przyrody" przez tury¬ 
stów. Być może właśnie to zadecydo¬ 
wało o zaplanowaniu w Marne-la-Val- 


tee ogromnej „zielonej operacji", ja¬ 
kiej jeszcze świat nie widział. Do roku 
2017 zwiezie się ze wszystkich ken¬ 
ty nemów i zasadzi 250 tys, drzew. 
Przyjeżdżają już z Afryki, Azji, Amery¬ 
ki i Dalekiego Wschodu- Jest wśród 
nich 350 gigantycznych sekwoi, setki 
bambusów, kaktusów, palm, dziesią¬ 
tki tysięcy drzew iglastych, a także 
klonów i jaworów. „Drzewem wisiel¬ 
ca" przy hotelu Cheyenne będzie dąb 
wypatrzony w głębi Włoch. Będzie 
tam także drzewo „szwajcarskich Ro¬ 
binsonów', którego jednak nie spo¬ 
sób było znaleźć w naturze. Tę przy¬ 


rodniczą lantazję częściowo już wy¬ 
konano. Sztuczne drzewo ma 27 met¬ 
rów wysokości, a na jego liście zużyto 
kilka ton jedwabiu. Ciekawe jak będą 
szumieć? 

B adania wykazały, że średnia 
wieku odwiedzających ameryka¬ 
ńskie i japońskie królestwa Disneya 
wynosi 27 lat. Wszystko wskazuje na 
to, że i Eurodisnęyland nie będzie 
bynajmniej atrakcją wyłącznie dla 
najmłodszych fanów Kaczora Donal¬ 
da i Myszki Miki... 

JOLANTA ZDANOWSKA 
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Na ulicach Reszla kręcą film! Tłumek statystów. Najazd kamery na postać 
człowieka w niemieckim mundurze, dziecko z „tamtych” czasów, chwila przerwy 
podczas sceny z Niemcami i kelnerem... 

Specyficzna atmosfera, gromada ciekawskich, a wśród nich nasz Paweł, oczywiś¬ 
cie z aparatem fotograficznym. Chwyta na gorąco kilka scen, byście mogfi zobaczyć 
jak powstawał „Odjazd 11 , najnowszy wspólny film Magdaleny (la od „Ostatniego 
dzwonka”) i Piotra Łazarkiewiczów. „Odjazd miał swą światową premierę niedaw¬ 
no, bo podczas październikowego Warszawskiego Festiwafu Filmowego. 

M Fol. PAWEŁ PA WITOWSKI 








Wszystko zaczęło się od togo, że u słyszałem 
w TV ogłoszenie o eliminacjach do filmu. Mogfi 
w nich brać udział chłopcy [dziewczęta w wieku 
15-18 lat. Wybrałem się z ciekawości. W czasie 
eliminacji dowiedziałem się, że praca przy krę¬ 
ceniu filmu zajmie cały rok, w związku z czym 
grający w nim będą musieli opuścić rok szkolmy. 
Zrezygnowałem więc z prób I już miałem pójść 
do domu, kiedy zaczepił mnie jakiś człowiek 
i zapytał, czy nie chciałbym przypadkiem statys¬ 
tować w filmie, Zgodziłem się. 

Do studia przyszedłem o 6.30 (barbarzyńska 
porał). Tam spotkałem innych statystów. Jak się 
dowiedziałem, mieliśmy grać Żydów w synago¬ 
dze, a później na weseiu w filmie „Wszystko co 
najważniejsze". Przebraliśmy się w odpowied¬ 
nie stroje — czarne spodnie i marynarki, chałaty 
(przewiązane sznurkiem w specjalny sposób} 
i jarmutki. Później poszliśmy dech arakteryzato- 
rni. Tam przylepiono nam pejsy. Byłem zadowo¬ 
lony — mojemu koFedze przyczepiono brodę 
i (żeby się nie od kle i ta) nie mógł ruszać ustarm. 
Oczywiście od razu zaczęliśmy opowiadać róż¬ 
ne dowcipy. Biedak, aż się skręcał, żeby się nie 
zaśmiać. 


Autokarem przewieziono nas do synagogi. Tu 
nastąpiły pewne komplikacje — rabin (jak się 
okazało) nic nie wiedział o filmie. Początkowo 
nie chciał wyrazić zgody na kręcenia, W koiicu 
jednak ustąpił. Zaczęła się praca Przez trzy 
godziny siedziałem na ławce. Później przez 
godzinę ćwiczyłem różne sposoby wchodzenia 
do synagogi. Wreszcie — pojechaliśmy z po¬ 
wrotem do studia. Tam nastąpił podział — część 
z nas poszła juz do domów, reszta... pojechała 
na wesele Ja byłem w tej drugiej grupie. 

Siedzieliśmy za zastawionymi stołami, ale 
oczywiście niczego- nie wolno było dotknąć. Trzy 
godziny minęły |ak z bicza strzelił {w wodzie!). 
W końcu wróciliśmy do wytwórni. Tam oddaliś¬ 
my kostiumy, poobk łajaliśmy pejsy... 

Nie powiem, żebym żałował. Myślę, że wario 
było spróbować „statystyki". Przynajmniej 
wiem, że więcej statystą nie będę, Dawno się tak 
nie wynudziłem jak na plamię fitmowym? Finan¬ 
sowo laka praca wygląda bardzo korzystnie 
— za dzień praktycznie nic nie rob i oni a dostałem 
100 tys. złotych. Jak na mój gust jednak jest to 
zbyt monotonne. Każdy lubi się pole nić. Ale 
k i edy U os taj e za to pie n i ądza — szybko s i ę n uży. 
Nie wierzycie mi? Sprawdźcie sami? 



Marek. Niski, niezbyt piękny. Marynarka, 
adidasy, włosy tak jakoś śmiesznie przy¬ 
strzyżone. Uczy nas od półtora roku religii. 
I w samym tym fakcie nie byłoby nic 
nadzwyczajnego, gdyby nie to, że on jesl 
zupełnie niezwyczajny. 

Dzisiaj czytał nam o świętości. Człowiek 
święty jest zawsze radosny, nigdy nie 
zazdrości, ma humor i umie się nim po¬ 
sługiwać, nie tytko O sohfe myśfi . pomaga, 
przebacza... Rzecz jasna, nikt z nas nie 
starał się dopasować tej definicji do siebie, 
ale chyba kilka osób jednocześnie pomyś¬ 
lało wówczas,., właśnie o nim, 

Marek jesl święły. Ale nie tą świętością 
kłującą w oczy. pyszałków a tą i nadmiernie 
pobożną, krzyczącą jaskrawością aureoli. 
On jest z tych, którzy siedzą cicho i wy¬ 
glądają spokojnie, a gdy nadejdzie Od¬ 
powiednia Pora — wyrastają na olbrzy¬ 
mów. Odpowiednia Pora (rwa dla Marka 
zawszę. Bo ma on w sobie czujny aparacik, 
który kluje go mocno za każdym razem, 
gdy Widzi cierpienie człowieka. Jest ciągle 
w innym miejscu, zawsze tam. gdzie go 
potrzebują. 

Na religii każe nam wymieniać wszystkie 
znane hislorie na lemat jawnogrzeszniclwa 
Kościoła. Wyrzucaóiy mu Więc wszyst¬ 


ko. o czym słyszeliśmy: że księża nie 
przestrzegają celi balu, że bogacą się, że 
jeżdżą wspaniałymi samochodami, że nie 
dbają o chorych, że... A on naglę przerywa 
komuś w środku zdania i zaczyna nam 
opowiadać o tych wielu Prawdziwych Lu¬ 
dziach, którzy w ciągu kilku godzin po¬ 
rzucają wszystko, co mają, i wyruszają na 
pomoc innym ludziom, na ciężką pracę 
wśród dzikich plemion w Afryce, na zmę¬ 
czenie, a przede wszystkim — na Miłość, 
* * * 

Podsłuchane po ostatniej religii: 

Marek:: — Ładne masz te okulary. Stra¬ 
sznie mnie śmieszą. 

Dziewczyna: — Może i ładne. Ałe wady 
wzroku wolałabym się pozbyć. 

Marek: — Masz wadę wzroku,.,? po¬ 
czekaj. nie idź jeszcze Jaką? Dużą? Wiesz 
co... Pomodlę... pomodlimy się za ciebie. 
Uzdrawialiśmy już ludzi „ wsiewali z wóz¬ 
ków inwalidzkich, klaszcząc w dłonie ze 
szczęścia. Jak będziesz pewna, że chcesz, 
to przyjdź i szepnij. Zrobimy to. 

WWW 

Religia u nas nie jest religią. To łagodna, 
spokojna, prawdziwa Lekcja Miłości. Choć 
nie zawsze sobie z tego zdajemy sprawę. 
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Czyste, duże sale. Elegancko, po 
wojskowemu posiane łóżka. Niewiel¬ 
kie okno ż dyskretną kratą uniemoż¬ 
liwiającą opuszczenie pomieszcze¬ 
nia przed nadejściem rana. 
Chcielibyście wpaść tu z wizytą? 

Nie radzimy. 


VI 


DZIECI Z KOLSHEJ 


ilością alkoholu we krwi łączy ich 
jeszcze jedno: wszyscy fiiemalże są 
wyjątkowo agresywni, wulgarni. 

(choć metody postępowania wobec 
nieletnich są od pewnego czasu łago¬ 
dniejsze, niż bywało to w przeszłości 
— niekiedy zachodzi nieś (ety potrze¬ 
ba użycia siły fizycznej. W elekcie 
delikwent spędza noc przywiązany do 
łóżka solidnymi pasami. 

Dzieje się tak w jego własnym in¬ 
teresie, 

Rodzice 


Rok 1966: 67. Rok 19B9; .112. Rok 
1990: 156. 

Pierwsze półrocze bieżącego roku 
wskazuje na to, że rekord znów zo¬ 
stanie pobity. Od stycznia do czerwca 
zanotowano liczbę: 109. 

Głównie chłopcy. Dziewczęta bar¬ 
dzo rzadko, chód w ich niewielkiej 
liczbie trafiają się lakie. które wystar¬ 
czają za dziesięciu i więcej najgor¬ 
szych rozrabiaCzy. 

przytoczone na wslępie liczby nie 
określają niestety wzrostu poziomu 
produkcji w którymś z wielkich za¬ 
kładów przemysłowych. 

Mówią o dzieciach — klientach 
warszawskiej izby wytrzeźwień. 

„Łakomczuchy” i 




smakosze' 


Leżących przywożą głównie karetki 
pogotowia wezwane przez przechod¬ 
niów Widzących leżącego bez życia 
na chodniku, ławce, w krzakach. Cza¬ 
sem w takich przypadkach rolę prze¬ 
woźników biorą na siebie załogi ra¬ 
diowozów policyjnych. 

Ci nie potrafiący często ruszyć ręką 
ani nogą, nie potrafiący podać imie¬ 
nia i nazwiska, często brudni, śmier¬ 
dzący, nieprzytomni — lo ..łakomczu¬ 
chy'. 

Jeden pił z kolegą na wyścigi: kto 
więcej. 

Drugi rywalizował W nieco innej 
konkurencji: kto szybciej. 

Trzeci pił na urnór bez konkretnego 
celu. 

Czwartemu zaszkodził już drugi 
kieliszek po raz pierwszy próbowanej 
wódki. 

Pięciominutowi bohalerowie. ama¬ 
torzy silnych wrażeń, nieświadomi 
konsekwencji nowicjusze. 

Są też inni. „Niedawno policja przy¬ 
wiozła nam dwóch braci: czternasto- 
i dwunastolatka. Obaj włamali się do 
sklepu i wewnątrz raczyli się winem" 
— opowiada historię „smakoszy" pa¬ 
ni Aleksandra Sapieżyńska, kierow¬ 
niczka warszawskiej izby wytrzeź¬ 
wień z ulicy Kolskiej. 



.rud/Jct 


Minęły już na szczęście czasy bru¬ 
talnego traktowania nietrzeźwych 
klientów. Niech jednak najbardziej 
agresywni nie Uczą na to, że ktoś 
pędzie się ź nimi cackał. 

To izba wytrzeźwień, a nie pens¬ 
jonat. 

Czasem zatruty alkoholem młody 
organizm musi stoczyć ze sobą zacię¬ 
tą, długą walkę, zanim dojdzie do 
normy. Co to znaczy? Mdłości, wy¬ 
mioty, bóle głowy, żołądka 
Wreszcie nadchodzi sen. 

Rit no 
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SALA PASOWA dla chłopców 


Crzeczni 


i ni cr rzeczni 

Zdarzają się recydywiści. Kiedyś 
jeden z nich miał pecha tralić do izby 
wytrzeźwień podczas ucieczki z domu 
poprawczego. Tak się złożyło, że roz¬ 
poznała go jedna ź pracownic. Po 
wytrzeźwieniu wrócił do zakładu. 


„Dzieci z marginesu lo większość 
naszych klientów" — mówi pani Sa- 
pieżyńska. Bardzo wiele z nich, będąc 
w stanie nietrzeźwym, popełniło roz¬ 
maite przestępstwa. Ci natychmiast 
traliają pod kuratelę policji. 

Są jednak chłopcy i dziewczęta 
z ..dobrych domów". Goście rozmai¬ 
tych prywatek, bali czy nawet zwyk¬ 
łych libacji w krzakach. Poza dużą 


Jedni przeżywają szok. Jak to — ich 
ukochane dziecko? To niemożliwe, 
żeby trafiło do izby wytrzeźwień: to ha 
pewno pomyłka. 

Inni klną na czym świat stoi, że 
wpędza się ich w koszty, bo któż inny 
ma płacić za pobyt dziecka w izbie, 

Są i tacy, którzy widzą jasno: naj¬ 
ważniejsze jesl dopomożenie dziec¬ 
ku. 

Zanim z małego, śmiesznego pija¬ 
czka zmieni się w dużego żałosnego 
pijaczynę. 

Już na miejscu, w izbie, można 
uzyskać pomoc. Dwóch psychologów 
gotowych jest jej udzielić; poradzić, 
pomóc odpowiedzieć na najprostszą 
pytanie: „co dalej?" 


Noc 


Mija szybko. Zanim jednak delik¬ 
went zapadnie w sen na wygodnym 
łóżku, musi zostać zbadany przez 
lekarza, przebrany, czasem, gdy za¬ 
chodzi potrzeba — umyty, 


Dorośli dostają kawę, Dzieciom 
czasem ktoś o miękkim sercu odda 
swoją kanapkę. Albo zrobi herbatę, 

A potem — do domu. Jakikolwiek 
by ten dom był Dla jednych —policyj¬ 
na izba dziecka. Dla drugich pijacka 
melina rodziców — stąd nie ma in¬ 
nego wyjścia niż poprzez kolejną bu¬ 
telkę, Dia jesićze innych — dom ro¬ 
dzinny. Niby normalny, ale taki, w któ¬ 
rym czegoś zabrakło. 

A schludna salką z szeregiem jed¬ 
nakowo posłanych łóżek i niewielkim, 
zakratowanym oknem długo jeszcze 
śni się i staje przed oczami na jawie. 

Rok 1966: 87 Rok 1969: 112. Rok 
1990: 156. 

Najmłodsi klienci izby wytrzeźwień 
w Warszawie: dwunastoletni chłopcy, 
trzynastoletnia dziewczynka. 

Stu pięćdziesięciu nieletnich pija¬ 
ków było w ciągu roku klientami lisy. 
Dużo to czy mało? 

Idiotyczne pytanie, 

JAROSŁAW MACHOWIAK 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 



DO CIEBIE, PIJAKU! 


Będziemy^ obrażać! 

Tak, pijaku. Myślisz, że jeśli masz 
trzynaście lat, lo zasługujesz na inne 
określenie? Otóż — nie! 

Popatrz na siebie, Brudne, pomięte 
ubranie, Tłuste włosy. Ziemista 
twarz, utytłane czymś dłonie. Kiedy 
myłeś ostatnio zęby? Kiedy myłeś się 
cały? 

Czyżby WTEDY? 

Pamiętasz? Pewnie niewiele, bo 
byłeś zalany w trupa. Ty. wielki boha¬ 
ter. Dorosły twardziel, który wszyst¬ 
kim pokaże, co potrafi. Starszym 

— żeby zyskać ich przychylność, mło¬ 
dszym — dla zaimponowania. Naj¬ 
pierw się trochę bałeś; potem, po 
pierwszym kielichu rzuciło cię o ścia¬ 
nę. Brrr... obrzydł i StwO. Ale trzeba pić 
dalej, bo patrzą. 

Więc dla nich uśmiech I — jeszcze 
jeden kieliszek. 

Wypiłeś trzy, może cztery. 

A radiowóz znalazł cię śpiącego na 
ławce w parku. Albo idącego chwiej¬ 
nym krokiem po ulicy. Albo ubliżają¬ 
cego pasażerom tramwaju. Zresztą 

— nieważne, 

Grunt, że nadawałeś erę tylko do 
izby wytrzeźwień. 

Pamiętasz coś? 


Może kąpiel, gdy dwóch sanitariu¬ 
szy, nie patyczkując się zbytnio, roze¬ 
brało cię do naga, a polem wyszoro¬ 
wało od stóp do głów. Potem dali 
jakąś piżamę i położyli w sali, gdzie 
leżeli już jacyś ludzie, A może ich 
pamiętasz? Czerwone, nalane twa¬ 
rze. spuchnięte, przerażające. Usta 
bełkoczące coś bez przerwy, Ręce 
rwące się do bicia. Przekleństwa, 

Potem zasnąłeś. Nic dziwnego. 
Niewielka stosunkowo dawka alkoho¬ 
lu bez trudu zwaliła cię z nóg. A sen 
był straszny: przerywało go co jakiś 
czas koszmarne wrażenie: spadałeś 
gdzieś, w jakąś czeluść bez dna. 

I wymiotowałeś, wymiotowałeś, 
wymiotowałeś.., 

A rano był ból głowy, złośliwe ko¬ 
mentarze pracowników izby wytrzeź¬ 
wień i sąsiadów z łóżek. Podobało ci 
Się 10 ? 

Oberwałeś od ojca? Mówisz, że 
nie? Twoja sprawa. Ja bym na jego 
miejscu.,, zresztą nieważne — nie 
będzie żadnych kazań. 

Ale pewnie obiecałoś sobie, że już 


nigdy więcej. Ani izby wytrzeźwień, 
ani alkoholu Nawet najmniejszego 
piwa. 

Jak długo wytrzymałeś w swoim 
postanowieniu? Dzień? Dwa? Ty¬ 
dzień? 

Ból głowy u stąpił. Koledzy pok I epa- 
li po ramieniu: „no, zesłałeś 
ochrzczony!" 

Chrzest pijaka, 

Skąd były pieniądze na kolejną bu¬ 
telkę? Przecież i ty musiałeś posta¬ 
wić, Taki zwyczaj. Z portfela któregoś 
z rodziców? Możę znalazłeś forsę pod 
stertą ręczników? Czyżby to były te 
odkładane na beemiksa lub deskorol¬ 
kę dla ciebie? A może właśnie be- 
emiksa lub deskorolkę sprzedałeś 
i teraz powiesz, że ukradli? 

Nieważne. I tak ich już nie ma. 

Boli głowa? To nie głowa, to bańka. 
Banię! I coś piecze w żołądku. I ciężko 
utrzymać pozycję pionową, 

Tym razem udało się. Dotarłeś do 
domu. Nie spędzisz lej nocy w obskur¬ 
nej sali z kilkunastoma łóżkami i ma¬ 
łym, zakratowanym okienkiem. 


Ale nie ma większego znaczenia, 
gdzie jesteś. O wiele istotniejsze jest 
— kim jesteś, 

Ludzką karykaturą. 

Zabójcą samego siebie. Swojej wą¬ 
troby, nerek, płuc, serca. One po¬ 
trzebują zupełnie innych bodźców niż 
te. których im dostarczasz. 

Umiesz kopnąć piłkę? Nie — twoje 
wyczyny na boisku budzą śmiech ko¬ 
legów. 

Rotralisz przebiec sto metrów, 
A skąd! 

Znasz tabliczkę mnożenia? 

Nie, nie tłumacz, że rodzice są 
podli, nauczyciela me wyrozumiali, 
porządni koledzy cię odrzucili, dziew¬ 
czyna z sąsiedniej klasy pogardliwie 
prychnęla, gdy podszedłeś do niej, by 
porozmawiać... Więc znalazłoś sobie 
lakie towarzystwo, które cię akcep- 
luje. I namawia do picia. 

To bzdura. Gdy ma się trzynaście 
lat, to ma się już także swój rozum. 
I wie się. co dobre, a co złe. Go 
przydatne, a co zgubns. 

I jeśli ten irzynastoletni rozum pod¬ 


powiada takie rzeczy, jak w twoim 
przypadku, to należy go natychmiast 
wyrzucić na śmietnik, zanim ty, jego 
właściciel, tam się znajdziesz. 

Nie będę cię głaskał po głowie, 
mówił: „tak, biedaku, masz ciężkie 
życie..." Nawet najcięższy los nie 
upoważnia nikogo do zmieniania się 
w coś, co nawet zwierzęciem trudno 
nazwać, bo zwierzaki obraziłyby się 
za obelgę. 

Nie zagłuszaj mnię r Pozwól mi mó¬ 
wić do końca, skore już zesłałem 
dopuszczony do głosu. Zresztą nie¬ 
wiele mam ci jeszcze do powiedze¬ 
nia. 

Wstydzę Się za ciebie. Ty mój wstyd 
skutecznie maskujesz. Tylko czasem, 
w przebłysku świadomości mówisz, 
ni to do mnie, ni lo do siebie: „już 
nigdy więcej!", 

I nie dotrzymujesz słowa. 

Już długo nie wytrzymam. Tego 
poniżenia. Złamanych obietnic. Nie¬ 
przespanych nocy. Twoich pijackich 
śpiewów, przekleństw. Stanu zdro¬ 
wia. 

Zabijasz mnie, Zatruwasz. 

Pamiętaj jednak, powtarzaj to sobie 
w przebłyskach świadomości, że ja, 
twoje sumienie, nie umrę samo. 

Gdy nadejdzie koniec — umrzemy 
oboje 

J. M. 
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Nie lubisz zmywania? 

Kupuj tylko naczynia Sugu Co! 


Przedsiębiorca z Tajwanu, Sugu 
Co poinformował na promocyjnej 
konferencji prasowej, że jego lir ma 
zaczyna produkcję... jadalnych za¬ 
staw stołowych. 

Głównym składnikiem, z którego 
tworzy się zastawę Sugu Co, są 
ziarna ryżu i zbóż - Oczywiście loch- 
nofogia jest okryta tajemnicą. Za¬ 


stawa robi wrażenie porcelanowej, 
ma jedną wadę— na ogól po trzech 
godzinach kontaktu z gorącą wodą 
zaczyna przeciekać. Należy więc po 
prostu nie przeciągać przyjęć 
— zjośó to co na talerzu, zagryźć 
talerzem, wypić to co w lilizance. 
zagryźć filiżanką i odejść od stołu, 
okruchy Strzepnąć z obrusa. 


Ameryit&riaka Het di — czternasto- 
letnia Angielka Julfatla Gaton 


Heidi 

ma 105 lat 


Johanna Spyri nie była zawodo¬ 
wą pisarką, a jedynie panią domu, 
żoną adwokata z Zurichu, Sięgnęła 
po pióro w 53 wiośnie życia (był rok 
1886) i napisała opowieść o sierot¬ 
ce, która znalazła schronienie 
u dziadka-dziwaka mieszkającego 
samotnie wysoko w górach, a potem 
zabrana od niego i przeniesiona do 
miasta dusiła się w murach, tęskniła 
do wolności, przyrody... 

,,Heidi" od dziesięcioleci etanowi 
dziewczyńską tekturę na całym nie¬ 
mal świacie. W Polsce wznowiona 
przed kilku laty rozeszła się błys¬ 
kawicznie, a telewizyjny serial po¬ 
kazywany u nas przed bodaj dwoma 
laty też cieszył się znakomitą „o 
glądalnością". 

„Heidi” ekranizowano kilkakrot¬ 
nie Najsłynniejszą Heidi była Shir- 
ley Tempie — film z Szirfejką — jak 
nazywano tę dziecięcą gwiazdkę 

— nakręcono w 193? roku (teraz 
dawna Shirłey Tempie jest ambasa¬ 
dorem USA w Czechosłowacji). Kil¬ 
ka innych wersji„Heidi" nakręcono 
po roku 1950. Ostatnio kręcił ..Hei¬ 
di"’ sam Mich sol Douglas — aktor 
i producent (jest także współauto¬ 
rem scenariusza]. W tej amerykańs¬ 
kiej wersji „Heidi" ma ciąg dalszy 

— dorasta, jest w szkole z inter¬ 
natem. zakochuje się itd. Zapewne 
i ta wersja dotrze do nas niebawem. 


„.na co Myszy ogon? 


Rys. MAćDA JASNY 


Z czego śmieją się w Bieżuniu? 


Dzieci dostały polecenie naryso¬ 
wania pociągu. Po pewnym czasie 
nauczycielka ogląda rysunki. Na ka¬ 
rtce Jasia są tylko szyny, 

— A gdzie pociąg? 

— Właśnie odjechał! 

A w ★ 

Dwóch chłopców stoi przed fab¬ 
ryką. 

— Dlaczego ten duży komin ku¬ 
rzy, a ten mały nie? 


— Temu małemu pewno jeszcze 
nie wolno! 

* * * 

— Od kogo dostałeś taki długi 
list? 

— Od Basi! 

— Co pisze? 

— Ze kiedy przyjedzie, wszyslko 
mi opowie! 

{z bieżuńskiego miesięcznika kawatńw 
i innych swawole*; „Buzi* na luzie' 1 ) 



Bury Filip ze Szwajcarii dowodzi, 
że kręcić mogą i koty! ADessi Kehalo- 
vą z Los Angetei wpisano do Księgi 
Gumncssą — kręciła jednocześnie 75 
kółkami. Zapowiada poprawę rekor¬ 
du. 


Lunety Cesarza 

Hiszpan ćariQ 5 -Q(ivares DeJimena 
jest z wykształcenia inżynierem op- 
lykiem, a z tytułu wieku — emerytem. 
Obecny status społeczny zupełnie nie 
odpowiadał panu Delimgna, postano¬ 
wił więc wykorzystać swoje umiejęt¬ 
ności. a jednocześnie dorobić do nie¬ 
zadowalającej go emerytury. 

Zarżą i wytwarzać lunety, któro.., 
należały do — Napoleona So-napartę. 

Kiedy wyprodukował odpowiednią 
partię ,, historycznych pamiątek” 
(15-20 Sztuk), udawał się do Paryża, 
nawiązywał towarzyskie kontakty 
z turystami (najchętniej bogatymi), 
mimochodem napomykał, że ma au¬ 
tentyczną lunętę Cesarza. Cenę 
rtezwykle okazyjną”, „tylko dla 
przyjaciół”) ustalał intuicyjnie, na 
podstawie wyglądu kIJenia. 

„Lunety Napoleona' cipa/yly się 
sporym wzięciem. Fan Carios-Oliua- 
res kilkakrotnie przekroczył granicę 
hiszpańsko-francuską, aż sprzedał 
„unikalną” lunetę dwóm Ameryka¬ 
nom z jednej wycieczki. To był pech! 
Na razie rzutki emeryt ma pewną 
przerwę w produkcji. 


TELEWIZJA 


9, 10, 11 
listopada 

SOBOTA 1 XI 

Program 1, 

7.30 Program dnia; 7.35 Wszyslko o działce;: 
8.00 Wiadomości poranne; 8.20 Rynek — Agro; 

8.40 Na zdrowie — program rekreacyjny; 6,O0 
Ziarno — progr. red. katolickiej dla dzieci 
i rodziców; 9.15 5-10-15 — próg ram dla dzieci 
i młodzieży; 18.38 Język angielski dla dzieci 
(25) 10.35 ..Wojownicze żółwie Ninja" serial! 
anim. USA; 10.55 Logika pieniędzy — progr 
pub!,; 11.20 Szkoła pod żaglami, 11,58 Wiado¬ 
mości; 11.80 Z Polski rodem — magazyn polo¬ 
nijny; 13.40 My i świal; 13,80 „Siódemka” 
w.Jedynce" — „Palety" —Malarstwo Sasety. 
14.00 Walt Disney przedstawia; 15. 5 Czas 
rodzin; 15,45 Kto się boi szkoły? — Szkoła jako 
Środowisko wychowawcze; 16.25 Mislrz Sumo 

— film dok.; 16,55 Katolicki * tagazyn młodzie¬ 
żowy; 17.15 Telees press; 17,30 Z ka m orą wś ród 
zwierząt — Higiena osobista: 17.50 Magazyn 
kulturalny — Cocnol; 18.15 "Detektyw w sutan¬ 
nie” — serial USA; 19.15 Dobranoc; 19.30 
Wi adomości; iO-80 Polak ie ZOO. 20.15 „Telefon 
Pultorlield" — me i odra mai prod. USA reZ. D. 

<k 

Mann; 22,00 Sportowa sobola — Tenis slotowy: 
Polska — Szwecja; 22.50 Sludio Temat; 23,28 
Wiadomości wieczorne; 23,30 ..To ja zabiłem” 

— Film krynr polski, reż Sl Lenartowicz 

Program Z. 

7.30 Panoramą; 7.35 Kaliber'91 — magazyn 

woj skowy; 5.00 Dla dzieci: ..Ul ica Soz amkowa "; 
. 0.00 Magazyn telewizji śniadaniowej; 9.30 Ga¬ 
laktyka Jacka Slrzódka; 10.80 CNN —Headlme 
News; 10,10 Magazyn telewizji śniadaniowej; 

10.40 Tacy sami ■— progr. w języku migowym; 
11,08 PKF; 11,18 Akademia Polskiego Filmu. 

,.Pętla”, rez. J. Has, wyk G, Holoubek. A. 
Śląska, T. Fijewski; 13.00 Zwierzcie świata 

— „Bezcenna przyroda" ( 8 ) „Llanos — zale¬ 
wano wodą stepy Wenezueli -- (2); 13.30 Klub 
Yuppies? — program dla młodzieży; 14,00 



ten NAM N/PMlLt>Zy TC 
KTo NO LEPIE? OCENIA 
TB NASZE ZALETY , Z KT< 
NADBAHMIBO 3ESTESMYC 

F OfWAUBiUr) _- 


MYŚLI NA GWOŹDZIU 




— łacińskie ursinus — niedźwiedzi, od ursus — niedźwiedź, 
Imię męskie oznaczające tego, którego cechuje niedźwiedzia siła i.„ 
ospałość. 

Znany Polak o tym imieniu to Julian Ursyn Niemcewicz —■ poeta, 
działacz polityczny, członek Rządu Narodowego w powstaniu listopado- 
wym 


— greckie Theodoros od ćheos — Bóg i doron^ dar. Imię 
męskie wyrażające uczucia rodziców oczekujących przyjścia dziecka, 
„ bożego daru", na świat. 



Harry Koval (czyżby rodak?) zaczął od 
rozwożenia mleka. Jeździł elektrycznym 
samochodzikiem w obrębie kiłku ulic na 
przedmieściach Nowego Jorku, Zmieniał 
puste butelki na pełne, inkasowa! pienią¬ 
dze, Po pewnym czasie rozszerzył asor¬ 
tyment. Dostarczał inre produkty izw, na¬ 
białowe; sery. śmietanę. W absolutny za¬ 
chwyt wprawił okolicę, gdy zaproponował 
,,udó| na miejscu", Harry dwa razy dzien¬ 
nie przywozi do klientów kozy (wybrane 
z maści i imienia!) i doi p ,na pokojach''. 

Zainteresowanie tą usługą stale rośnie. 
Harry Koval ma szansę stać się busines¬ 
smanem. Grunt to pomysł! 



Te dwie rozkudłane pięknoty to 
zdobywcy najwyższych nagród na 
dorocznym pokazie psów w Adelaj¬ 
dzie (Australia). Pieski mają chińs¬ 
kie pochodzenie, są zupełnie po¬ 
zbawione sierści, poza niezwykle 


bujnym owłosieniem na łebkach. Są 
szalenie wrażliwe na działanie słoń¬ 
ca, Przed pokazem zostały więc przez 
zapobiegliwego właściciela nasma¬ 
rowane kremem do.,, o pa Tania. 

Fot PAP-CAF-AP 


Video Junior; 14,40 Ekspres reporterów; 15,10 
Program dnia; 15.20 Artyści — Galerie —Ob¬ 
rady z wnętrza —- Jarzy Krawczyk, 16.00 6 z 49 

— teleturniej; 16.30 Panorama; 16.40 ,,Pan 
w/y wal milordzie” (11) serial angj 17,30 „Jot- 
sonowie" (7) serial anim. U$A; 1B.00 Program 
lokalny; 18.30 Godzina z..:, 16,30 Galeria 38 
milionów; 20,DO Konkurs Wieniawskiego— re¬ 
transmisja I cz. koncertu inauguracyjnego; 
21.EH) Panorama; 21.20 Słowo na niedziele; 
21,25 Bez znieczulenia — progr. Wiesława 
Walendziaka. 21-40 , .Sprzedać Hillera” — se¬ 
rial prod. ang.; 22.40 „Noc, dzień i nw" 

— o książce Andrzeja Szczypiorskiego. 23,80 
Koncert Er ica CSaptona w Birmingham; 24.00 
Panorama 






NIEDZIELA 10 XI 

Program 1, 

7,55 Program dnia; 6.00 Tydzień; 9.00 Telara- 
nek; 10.00 Język angielski dla dzieci (26); 18,85 
,,Chłopiec z Andromedy” (3) — serial nowoze¬ 
landzki, 10.30 ..Al Kibla" — kierunek na Mek¬ 
ką” (9). „Nas Ai Chiton. Muzyka transu" ■— se¬ 
rial dok tiisrp : 11.00 Holowania, czyli co się 
opłaca rolnikowi, 11,.25 Telewizyjny koncert 


życzeń; 11,55 Żołnierz nieznany — progr dok ; 


12.20 Teatr dla dzieci: „Bajka przez lelefon”. M 
Wojtyszko wg Gianni Radar ieOO: 12,55 Mao»- 
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iyft Morze; 13,1 5 .Dragi do niepodległości" (2), 
r&2. J. Ziarnik: 14.10 Jak wam się podoba; 14.50 
Telewizjer; 15.10 Program rozrywkowy; 15.45 
Telewizyjny Teatr Rozmaitości: L. Page ..Ko¬ 
biała interesu", rei J, Buchwald, wyk M 
0 u Orawska, 6. Barszczewska H. Bislfi, C 
Morawski; 17.15 Tel«expre&S; 18.10 .Synowie 
i córki" —serial USA; 18.W Wieczorynka; 19.30 
Wiadomości; 20.05 „Ryzykant" (3) — serial 
ang.. 2Ć,S5 Sportowa niedziela. 21.15 Kabaret 
Olgi Lipińskiej; 22.05 7 dni — świttl; £2,35 
Wiadomości wieczorne 


Program 3. 

7.30 Przegląd tygodnia id! a mes ryczących l, 
6.00 Dia dzieci: , .Ulica Sezamkowa"; 9.00 ..Ry¬ 
zykant" —■ serial prod. ang. — lilm dla nie- 
słyszących, 9.50 Program dnia. 10.00 CNN 
— Headline Newa; 10.20 Programy lokalne, 
10-50 Magazyn przechodnia. 11.00 Wspólnota 






w kulturze; 11.30 Podróże w czasie i prze¬ 
strzeni: ..Dzień, w którym zmienił się wszech¬ 
świat" (?); 12.15 Zwierzęta wokół nas; 12.30 
Euprcss Dimanchc; 12.45 Ojcowie htrd rocka 
— Deep Purple — reportaż z kornet-Ui w Po- 
znaniu; 13.10 100 pytań do. .. 13.50 Zycie w to¬ 
nacji dur; 14,£0 Kino familijne; „DaJktari" (11) 
serial USA; 15-10 Telegielda: 15-25 Program 


dnia; 16.30 Panorama; 16,40 Za chwilą dalszy 


ciąg programu; 17.10 SludiO Sport; 16.00 Bliżej 
świata — przegląd telewizji satelitarnych; 
19.W Wydarzenie tygodnia, 19.30 Galeria 
..Dwójki" — Kreacje wyobraźni, 20.00 Jubi¬ 
leusz 90-lecia Filharmonii Narodowe}; 21.00 
Panor arna. 21.20 Film fal?,; 23.00 Okolice jazzu: 
24.00 Panorama 

PONIEDZIAŁEK 11 XI 


Program 1. 

9.55 Program dnia; 9.00 ..Pan Samochodzik 
i praskie przygody" — lilm polski; TO.25 Pro¬ 
gram muzyczny; 10.45 Tak było — portret 
pokolenia; 11.25 Ku wolności — progir. dok.; 
il.50 Uroczysta odprawa wart przed Grobem 
Nieznanego Żołnierza; 12.50 Orzeł Biały — wi¬ 
dowisko historyczno-muzyczne; 13,25 Zapom¬ 
niane żołnierskie mogiły — reportaż Sl. Auguś¬ 
cika; 14.05 Ballię Song Festiwal — KarlS- 
hamn p 9l; 15.25 Teatr TV — a Fredro „Damy 
I huzary", rez, J. Nyczek; 17.15 Teleexpres3; 
17.30 Program muzyczny — Menuet i inne 
utwory Paderewskiego. 17.55 „Air* — serial 
USA; 18.20 „Minęło pót wieku" — film dok. A. 


Czerniakowskiej; 19.00 Wieczorynka; 19.39 

Wiadomości; 20,05.i zdrada ' (1) —film dok 

o polityce zagr. II BP 21.35 Kabaretowa Lista 

Przebojów (2); 22,15 Sludio sport 

.» t f 

Program 2. 

8 GO Program dla dzieci: „Ulica Sezamkowa": 
9-SKi „W labiryncie" — serial TP; 10.00 CNN 
— Headline News; 10.30 Legenda — pamięci 
Józefa Piłsudskiego; 10,50 My Pierwsza Bryga¬ 
da — progr. w rocznicę odzyskania niepodleg- 
rości; 12,00 „Sawka" — film citjk ; 13.10 100 
pytań do...: 13.50 Ignacy Daszyński icz 1}; 14.10 
Kino familijne; 15,10 Ignacy Daszyński (ez. 2); 

15.30 Moda — jesień, zima 91-92; 16.DD Pro¬ 
gram dnia, 15.10 Alfa bel Sikorowskiego: 16,50 
Panorama. 16.40 ..Pokolenia" — serial USA; 
17.05 „Lekarz (eż człowiek" (I0j — serial ang.; 
18.00 Program lokalny, 18.30 Ojczyz- 
nfl-pplszczyzna — Kaznodzieja ? Łowicza. 
16.45 ZbiiZema. czyli To i owo o filmie. 19.25 
Zapraszamy do , Dwójki"; T9.30 Język niemie¬ 
cki {7j; 20.00 Program muzyczny. Mieczysław 
Karłowicz „Smutna opowieść" op. 13 — kon- 
terl smyczkowy; 21.00 Panorama; 2i.20 Sport; 

21.30 .Męskie sprawy"— lilm feb. polski, reż, 
J, Kidawa-Błoński, wyk K. Czernicka. J. Bin¬ 
czycki, M. BobakiewiCZ i inni; 24,00 Panorama 







Choroby zwierząt pokojowych cz. 6 


y 


STERNOSTOMATOZA 
AMADYN I KANARKÓW 


Ta dość egzotycznie brzmiąca na¬ 
zwo oznacza chorobę wywoływaną 
przez mało roztocza {dł. ok. 0.5 mm) 
o nazwie łacińskiej St&mostoma tr&- 
ęhgocoiui tt. Pasożyt ten bytuje w tcha¬ 
wicy, Mant i workach powietrznych 
pisków egzotycznych, a właśnie ka¬ 
narki i amadyna (zwłaszcza a mady my 
wspaniałe) są najbardziej wrażliwa 
i najczęściej choruję z powodu in¬ 
wazji tego fis by-pajączka. Chore ptaki 
tratą głos, oddychają z wyraźnym 
wysiłkiem., chudnę, mają zaburzenia 
w pierzeniu i nierzadko kończą żywot 
ż powodu karłowatego napastnika. 
Bardzo charakterystycznym objawem 
choroby jest pogwizdywanie ptaka 
przy każdym oddechu, co dobrz# sły¬ 
chać szczególnie nocą. Poza tym sły¬ 
szy się czasem charczenia, rzężenie 
i sapanie. Chore osobniki poruszają 
ogonkiem z góry na dół przy każdym 
oddechu, co świadczy o trudnościach 


w przepływie powietrza przez tchawi¬ 
cę i oskrzela. Do normalnego oddy¬ 
chania niezbędna jest praca prawie 
wszystkich mięśni. Choroba szybko 
rozprzestrzenia się na całą hodowlę. 
Najciężej chorują plaki młode, które 
z reguły zarażają się od rodziców 
podczas karmienia. Pasożyty mogą 
dość długo bytować w poi dętkach, 
jeżeli woda nie jest w nicłrreg ułamię 
wymieniana. 

Na podstawie opisanych objawów 
można 2 dużym prawdopodobieńst¬ 
wem rozpoznać to groźne schorze¬ 
nie. Należy wówczas rozpoczęć le¬ 
czenie, a jego skuteczność będzie 
najlepszym dowodem trafności diag¬ 
nozy. Ptaki leczymy preparatem o na¬ 
zwie tVOMEG, który można nabyć 
w lecznicach dla zwierząt, Jesl to 
dość drogi, importowany specyfik 
i dlatego nie polecam kupowana ca¬ 
łej buteleczki (może z kimś do spól- 


Rys. autora 



ki?), tym bardziei. że do wyleczenia 
jednego ptaka potrzebne są tylko 
3 krople lęky. Lekarstwo podajemy po 
jednej kropli (tzn. 0,05 mi li litra) 3 razy 
w odstępach tygodniowych, na nieo- 
pi«rzoną skórę grzbietu. Właściwo 
miejsce znajduje się na plecach pta¬ 
ka. trochę z boku, tuż nad nasadą 
skrzydła. Jest tam fragment nieopie- 
rzonej skóry, na której umieszczamy 
kroplę leku i rozsmarowujemy go po¬ 
między piórami. Leczymy wszystkie 
ptaki kontaktujące się z osobnikiem 
zarażonym, Po podaniu leku ptaki 
wpuszczamy do czystej klatki z wypa- 
nonyr ii gorącą wodą naczyniami na 
wodę i ziarno. Postępujemy tak 3 razy 
co 7 dni. Tytko wtedy możemy mieć 


gwarancję zlikwidowania inwazji. Po 
zabiegu dokładnie myjemy ręce, 

Już po dwóch dniach od pierwsze¬ 
go podania leku powinna nastąpić 
wyraźna poprawa sianu zdrowia pac¬ 
jentów. Tylko u pojedynczych osob¬ 
ników mogą się utrzymywać dokucz¬ 
liwe objawy, jeżeli bardzo długo były 
zarażone pasożytem. W takim przy* 
pad ku po skończonej kuracji choremu 
ptakowi podajemy lek o nazwie VIB- 
RAMYClNUM-syrop, po jednej kropli 
dziennie bezpośrednio do dzioba. Ku¬ 
racja tym antybiotykiem ma trwać 
5 dni i nie powinno się jei przerywać, 
Życzę sukcesów w zwalczaniu ster- 
nostomatozy i liczę na listy od hodow¬ 
ców kanarków, 

ANDRZEJ KRUSZEWICZ 



VOLKSWAGEN 
CARAVELLE 
T 4 


Samochód len jes - nowym pojaz¬ 
dem wytwarzanym przez koncern 
Vo Iks wagon a od IV kwartału 1990 ro¬ 
ku, 

Symbol T 4 umieszczony przy mar¬ 
ce samochodu oznacza, że jest to już 
kolejna, czwarta generacja pojazdów 
użytkowych Voikswagena. 

Bryła nadwozia mikrobusa VOLKS- 


WAGEN CAR AV£LLE ma ukośną ścia¬ 
nę przednią, przy bardzo krótkim zwi¬ 
sie przednim (zwis przedni jest to 
odległość od przedniej krawędzi do 
przedniej osi) zapewnia wygodne 
wejście drzwiami umieszczonymi za 
przednią osią. Kształt nadwozia 
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HENRYK 


Właściwie to kiedyś uważałem, że jest dziwny. Bo przecież jako mój 
prawowity ojciec mógł mi narzucać wszystkie ze mną i z nami związane 
tematy, A on jakby je omijał Za to dużo opowiadał o hucie i w ogóle o pracy. Ja 
znowu dzieliłem się z nim tym swoim życiem lekturowym ■ gdy pracował na 
drugą zmianę, opowiadałem ciekawsze kawałki z telewizji. Złościło mnie to 
jego omijanie zasadnieznych tematów, bo wydawało ml się, że traktuje mnie 
jak kalekę. Znaczy ulgowo. Kiedyś go zapytałem; 

— Tato, dlaczego ty nigdy nic mi nie każesz albo nie zabronisz? 

—- A co ty takiego robisz, żebym miął ci zabraniać? — zdziwił się zupełnie 
szczerze. 

— No— zamotałem się trochę — można dla samej zasady, wiesz, dlatego, 
że jesteś ojcem, żeby było wiadomo, kto jest kto. 

— A co to, wojsko? — dalej był zdziwiony. 

— No nie.., — Chciałem, żeby mnie zrozumiał. — Przecież ja jeszcze, sam 
to wiem. szczeniak jestem i mógłbym coś takiego zrobić.,,. 

— Mnie się wydaje — zaczął uroczyście — że wszystkie złe uczynki 
zapisane są w jakichś kodeksach. Jak zrobisz coś takiego, (o pewnie zajmie 
się tobą prokurator. Tak Sobie myślę: jak ja nie mam ochoty na różne 
nieprzewidziane siupy, to dlaczego ty miałbyś mieć na nie ochotę? Mato kto 
mą na takie rzeczy ochotę... 

— Myślisz, że ja nigdy nie będę migi ochoty na zrobienie czegoś, co ci się 
może nie spodobać? — spytałem. 

— Och! — machnął ręką — myślę, że często będziesz miał na takie rzeczy 
ochotę. Alę leż myślę, żę to mato ważne, czy one spodobają się akurat mnie. 

— Jak to? — Teraz ja nic nie rozumiałem. 

— Bo widzisz — przestał łazić i usiadł nareszcie — ja mało ryzykuję, Skoro 
jesteś moim synem, to musisz być do mnie podobny z charakteru i sumienia. 
Rozumem masz nawet prawo i obowiązek mnię przerosnąć. Więc małe jest 
ryzyko, ze zrobisz coś wbrew swojemu sumieniu i rozumowi. Widzisz, mnie 
się na przykład nie podoba, że tyle czytasz. Nie podoba mi się, bo to takie 
sztuczne życie. Uważam, że można czytać bardzo dużo, gdy się bardzo dużo 
żyje naprawdę, gdy jest jakaś równowaga. No ale przypuśćmy, że bym ci 
zabronił czylać. I co ja mógłbym ci w to miejsce zaproponować 7 Nic mądrego 
nie przychodzi mi do głowy. Ja Chodzę do roboty, w hucie się nażyję aż nadto. 



więc mogę twojego życia nie rozumieć. Czyli zdaję sobie sprawę z tego, żę 
gdy mi s^ coś nie podoba, to jeszcze nie żnaezy, że coś jest naprawdę złe. 
Znaczy jedynie, że mi to nie pasuje osobiście, a komu innemu może pasować. 

— Tosię nazywa tolerancja — powiedziałem. — Ty, tato, Jesteś tolerancyj¬ 
ny. Ale przecież Chyba wiesz, że tolerancja ma swoje granico? 

— Ma — pokiwał głową — aie nie między nami. Chodzi mi o to, że jak 
będziesz chciał mi zrobić świństwo, mnie, swojemu ojcu, to ja się najpierw 
zastanowię, czym sobię na takie postępowanie z twojej strony zasłużyłem, 
jakie ja ci świństwo zrobiłem... 

— Przecież ja mogę być zwyczajnie zły! — nie wytrzymałem. — Kupa łudzi 
mi mówiła w życiu, że mam drański charakter! 1 

— A ly. gdy ci to mówili, myślałeś, żc mają dobry charakter? — spytał, 

— Nigdy - - powiedziałem od razu. — Uważatem, że są jeszcze gorsi ode 
mnie, ze się czepiają dla przyjemności. Bo są tacy ludzie 

— Są — zgodził się — i lepiej ich omijać, 

— A jak są z bliskiej rodziny? — zażyłem go prawię wprost, 

— Chodzi ci o matkę — stwierdził. 

— No, na przykłf.d — udałem, że wcale me ją miałem na myśli. 

— To jest twoja bliska rodzina — powiedział — moja już dawno nie, 
Ominąłem ją właśnie. O bliskiej rodzinie już ci mówiłem. Trzeba się 
zastanowić, dlaczego bliski człowiek nie jest wobec nas w porządku, 
Prżewazme dlatego, iż wydaje mu się, że myjnie jesteśmy wobec mego 
w porządku Po jakimś czasie obie strony mają rację Chyba powinieneśdu*o 
o tym myśleć. 

— O matce? 

— Pewnie! — Wzruszył ramionami. 

— Moje myślenie nic nie da, jeśli ona nie będzie o mnie myślała 

— powiedziałem — jeżeli nie będzie o mnie myślała jak o człowieku. Jak 
o takim człowieku, który żyje i myśli. Ma rozum i sumienie, Żeby pomyśleć 
o czyimś sumieniu, samemu trzeba je mieć. Tak mi się wydaję. 

— Co ty możesz wiedzieć o jej sumieniu ? — Nie patrzył na mnie, 

— A może ona Jest słaba? 

— Co to ma do sumienia? — zdziwiłem się. 

— A ma — zapewnił mnie — jak człowiek jest słaby, to się boi okazywać, że 
ma sumienie. Traktuje to jako jeszcze jedną słabość. Broni się. 

— Przede mną? — Byłem samym zdziwieniem. 

— Przed nami — powiedział — może myśli, że się przeciw niej sprzymie¬ 
rzyliśmy. Ona łaka jest. 

— Tato — skorzystałem z okazii — powiedz mi, jaka ona jest. 

— To by nie było w porządku, — Nie patrzył na mnie. — Zresztą chyba nie 
umiałbym ci o niej opowiedzieć. 

— Dlaczego byś nie umiał i dlaczego Lo by nie było w porządku? 

— To jest właściwie jedno i to samo. — Widać było. że nie umie mi tęgo 
wytłumaczyć, że szuka słów. 

Cdn. 
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Taką mamy teraz porę roku, że 
z golą głową nie da się chodzić. Gdy 
się kto uprze, to się da, tyle ze nie 
warto się upierać, bo szkoda zdrowia. 
Jednym słowem — jesteśmy skazani 
na czapy. A czapa czy inne nakrycie 
głowy (może z wyjątkiem lekkiego 
kapelusza ze słomki — ale to się też 
teraz nie nadaje) mają to do siebie, że 
najmisterniej uwitą fryzurę potrafią 
ugnieść na zwyczajny placek. Dlatego 
nie ma szans w tej chwili na jakieś 
wymyślne fryzury — pod czapę trzeba 
się uczesać jak najprościej, W gruncie 
rzeczy, powinna to być fryzura „nic”, 
bo tylko M oic" się przez oklepanie nie 
niszczy. Nic — czyli włosy krótkie i... 
jeszcze krótsze. 

Zaraz się na mnie obruszycie, że 
krótkie i jeszcze krótsze to dobre dla 
paroletnich przedszkolaków, którym 
mamy dla wygody (swojej) włosy ob¬ 
cinają niemal przy skórze. A ja się z tą 
uwagą pozwolę nie zgodzić. Po pierw¬ 
sze — fryzury krótkie i bardzo nawet 
króciutkie szalenie potrafią być urok¬ 
liwe (popatrzcie na zdjęcia!), tyle że 
powinny powstawać pod ręką dobre¬ 
go fryzjera a nie najuczynniejszej na¬ 
wet koleżanki. Po drugie zaś —r ja bym 
wygody wcale nie wyśmiewała. 1 to nie 
czyjejś, lecz swojej własnej. Włosy tak 
krótkie, że do ich uczesania wystarczą 
dwa palce, a myje się je przy okazji.,, 
mycia twarzy, to przecież niewiarygo¬ 


dny zysk czasowy. Nie opowiadajcie,' 
że macie nadmiar czasu — i tak nie 
uwierzę! 

Taka fryzura jest szczególnie wska¬ 
zana dla tych nastolatek, które cierpią 
(a dotyczy to mniej więcej połowy 
dziewcząt w waszym wieku) na nad¬ 
mierne przetłuszczanie się włosów. 
Paradowanie z tłustymi strąkami jest 
— przyznacie chyba same — czymś 
koszmarnym, a mycie codziennie ra¬ 
no (i suszenie,, i czesanie jakoweś) 
włosów nawet średniej długości (bo 
takie supertłusle umyte wieczorem do 
rana zdążą się przetłuścić, więc jedy¬ 
nym wyjęciem jest mycie ich rano) jest 
koszmarom jeszcze większym. O któ¬ 
rej trzeba by wtedy wstawać?! A fryzu- 
rka króciutka taką możliwość stwarza. 
Ot, mimochodem przy porannym my¬ 
ciu myje się i głowę, a krótkie włosy 
same zdążą wyschnąć, zanim się 
człowiek wytrze i ubierze. 

W sprawie zaś mody—bezustannie 
funkcjonują dwie teorie. Jedni twier¬ 
dzą, że modne są wyłącznie fryzury 
z włosów długich, a drudzy — że 
wyłącznie z włosów krótkich. \ ja myś¬ 
lę, że to jest sytuacja bardzo wygodna. 
Człowiek sobie po prostu wybierze tę 
teorię, która mu akurat bardziej od¬ 
powiada. I tak wam właśnie radzę 
postąpić 

Cześć! 

RIUSZKA 


Uwaga! START! Konkurs rusza! 


Modni grają w STICKERSY 


STICKER 



zaprasza 

do zabawy! 


Jeśli w żadnym z okolicznych sklepów nie ma 
jeszcze albumów ze slickersami ■— ślicznymi, 
dowcipnymi samo przylep karni — dopominaj się 
O nie. bowiem.,, 

...tylko skompletowanie 6 albumików (obok 
okładka jednego z nich) pozwoli Ci na wzięcie 
udziału w konkursie. Jesl w nim wiele do wy¬ 
grania, między innymi: 

KOMPUTER (funduje go firma „HYUNDArj, 

10 wycieczek dd Lego! and u w Danii (funduje je 

,.Sovpclda''). 

10 (na początek) walkmanów (funda firmy dystr. 
„Odeon*'), 

10 (na początek) alrakcyjnych filmów na kale¬ 
tach wideo (funda ITI), 


nowości Sticker-Funa od ich wydawcy, czyli 
firmy ,,Diamax’\ 

Tylko spokojnie... Na skompletowanie 6 albumi¬ 
ków masz co najmniej kilka tygodni. Tylko nie 
zapomnij o nabyciu razem z: pierwszym z nich 
konkursowej KARTY z zagadkami. Jesteś bys¬ 
try?— Zgadniesz łatwo! Wypełnioną karlę prześlij 
pod adresem redakcji „Świnia Młodych 1 ', ul. Mo¬ 
kotowska 24, 00-561 Warszawa. Z dopiskiem ,,STI- 
CKER5 n na kopercie? Wyniki pierwszego losowa¬ 
nia ogłosimy w styczniu. Od lego jak polubicie 
stickersy, zależy czas trwania konkursu? 

W albumiki w ilościach hurtowych ijiożna zao¬ 
patrywać się w firmie „Dlamaic", ul. Hajdy £9, 
Warszawa, leUfnz 346695- 

SM-lł3/t 



RAZ JESZCZE 



radzę przede wszystkim ostrzyżenie. To nie 


O WŁOSACH 


Mam dobre włosy: zdrowe, gęste. ładnego 
kolory. Steram się, żeby były uczesane, umyte 

— w porządku. I mimo to wcale nie są ładne. 
W każdym piśmie czytam o tym r że włosy to 
wspaniała ozdoba kobiety, że to one decydują 
w dużym stopnico tym , czy dziewczyna wygląda 
wystrzałowo , czy nie, U mnie to się nie spraw¬ 
dza. Wyglądam bardzo zwyczajnie i nikt mi 
jeszcze, oprócz fryzjera , nie powiedział, że 
mam bombowe włosy. Może coś nie tak Jest z ich 
pielęgnowaniem? Myję je co 10 dnt —- roz¬ 
czesuję. suszę szczotką i suszarką, żeby się 
dobrze ułożyły. 

Ewka 

Szkoda, że nie przysłałaś zdjęcia albo przy¬ 
najmniej dokładniej nie opisałaś, jakie masz 
uczesanie: długie czy krótkie. Wtedy łatwiej 
i konkretniej można by Ci doradzić. A lak, będzie 
to troszeczkę ogólnikowe. 

Przede wszystkim więc połrzebny jest fryzjer 

— dobry, tzn. znający się nie tylko na strzyżeniu 
włosów i aktualnej modzie, ale i (to bardzo 
ważne) umiejący dobrać fryzurę dc twarzy klien¬ 
tki. Jeśli nie nosisz włosów np, zaplecionych 
w długi warkocz lub prostych, równej długości. 


znaczy, że namawiam na ostre cieniowanie 
Włosów. Wcale nie! Wiem jednak, nawet z włas¬ 
nego doświadczenia, że dobra, grube I gęste 
włosy mogą być prawdziwą udręką. Jeśli... jeśli 
nie są w odpowiedni sposób podcieniowane. 
Dobrze przystrzyżone nie opadają wokół twarzy 
gładko i bez wdzięku, jak u cioci-KJoci, tylko 
układają się tak, jak chce właściciel. 

Druga sprawa to mycie. Ciągle u nas pokutuje 
przekonanie, że włosów (zwłaszcza długich) nie 
można myć za często. Nieprawda! A twarz, 
a szyję myjecie wtedy, gdy się przybrudzą? 
Mam nadzieję, ze nie! Myjcie więc i włosy, gdy 
się przykurzą, nawet co dzień. Wyjdzie im to na 
pewno na zdrowie. Tu uwaga: należy zmieniaó 
szampony, a nie przez lata używać jednego. 
Z tym już kłopotu żadnego me będzie, bo 
szamponów mamy zatrzęsienie. Do płukania 
przygotujcie kwaśną płukankę: wodę z dodat¬ 
kiem soku z cytryny. Zobaczycie, jakie błysz¬ 
czące będą po kilku razach Wasze włosy. 1 jesz¬ 
cze jedno: suszcie je suszarką z dołu. tak, żeby 
strumień powietrza zawsze podnosił włosy, 
a nie ..przyklapywa!" je z góry. (ki) 
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Y0LKSWAGEN CARAYELLE T 4 


pozbawiony jest ostrych naroży 1 krawędzi, 
lampy świateł „wtopione" są w płaszczyzny 
nadwozia, dzięki czemu pojazd ten wyróżnia się 
niskim jak dla lego rodzaju samochodów współ¬ 
czynnikiem oporu c ] wynoszącym 0,36, 

Bogate wyposażenie wnętrza, dobra izolacja 
cieplna i akustyczna oraz sprawna klimatyzacja 
zapewniają podróżnym duży komfort jazdy. Wlot 
do zasysania powietrza w tym samochodzie 
umieszczony jest aż na wysokości 1,4 m, co 
pozwala uniknąć pobierania powietrza z prze¬ 
strzeni najbardziej zanieczyszczonej spalinami. 
Nadwozie tego mikrobusu ma konstrukcję sa- 
mo nośną. 

W wersji- standardowej nadwozie ma po lewej 
stronie drzwi dla kierowcy, po prawej stronie 
dwoje przekuwanych do tylu. Tylną ścianę nad¬ 
wozia stanowi klapa otwierająca się do góry 
I utrzymywana w położeniu poziomym przez 


2 sprężyny gazowe. We wnętrzu pojazdu mieści 
się 9 osób. 

W VOLK5WA(3ENie CARAYELLE mogą być 
montowane 4 rodzaje silników, w tym dwa 
benzynowe i dwa wysokoprężne. Silnik umiesz¬ 
czony jest z przodu, poprzecznię, a napęd od 
niego przenoszony na przednie kola. Silniki 
benzynowe mają pojemności: 1966 i 2459 cm 
sześć, i osiągają moce 62 i 61 kW, Siińiki 
wysokoprężne mają pojemności: 1966 i 2370 cm 
sześć, i moce 45 i 57 kW, Silniki o mniejszych 
pojemnościach są czterpcylindrowe, o więk¬ 
szych pięciocylindrowe. 

Samochód wyposażony w silnik wysokopręż¬ 
ny o pojemności 1966 cm sześć, uzyskuje pręd¬ 
kość maksymalną 128 km/h i zużywa w ruchu 
miejskim 8,1 I paliwa, zaś przy prędkości 90 
km/h — 6,5 I. 

ZENON DUTKIEWICZ 


12 






























a i ■ ■ p n 1 r f 4 | R -B I i F lilii 

O zespole Top One usłyszałem po 
raz pierwszy ponad dwa lata 
lentu. Co tydzień, w nocy z soboty na 
niedziela, śledziłem uważnie listę 
prażenie rów dyskotekowych nadawa¬ 
ną w radio. Na Top 30 disco-dance 
trafiały najszybciej wszystkie nowo¬ 
ści muzyczne, nie tylko zresztą disco, 
lecz również pop, rock, Soul r rap.,, 
I lak pewnej nocy spotkałem się z gru¬ 
pą Top One i ich pierwszym przebo¬ 
jem „Ciao Italia", 

F ie r wsze skojarzeń i e — italo d i sco. 
Pomyślałem, że znowu Polacy próbu¬ 
ją lansować lo, co traci racją bytu 
— nurt włoskiej dyskoteki był już 
wtedy wypierany przez ambitniejszą 
muzyką taneczną, głównie w stylu 
house. Piosenka „Ciao Italia" byta 
ponadto ..szorstka" i niedopracowa¬ 
na. Ku memu ogromnemu zdumieniu 
Zdołała jednak dotrzeć do pierwszej 
dziesiątki wspomnianej listy... i wtedy 
zaczął się ogromny boom na Top 
One. Głównym promotorem zespołu 
był Sogdan Fabiański — lansował g c 
w -pierwszym i drugim programie ra¬ 
dia, telewizyjnym ..Fleszu", w „Radiu 
dla ciebie ". Tak rozpoczęła się karie¬ 
ra dyskotekowego Kopciuszka 
z Ursusa.,.. 

W locro 1990 roku kupiłem pierwszą 
dużą płytę Top One pt „No disco", 
Nie spodobał mi się przewrotny, typo¬ 
wo reklamowy tytuł, ale zawartość 
krążka zaskoczyła — i to pozytywnie. 



TOP ONE 



STAR 


Znajdowało się na nim kilka dobrze 
wyprodukowanych, ładnie zagranych 
utworów. Jednym zdaniem można 
określić: muzyka lekka, łatwa i przyje¬ 
mna. bez zbytnich ambicji, ale to 
właśnie ona uczyniła z zespołu gwia¬ 
zdę, Dużym powodzeniem cieszyły 
się piosenki; „Wejdziemy na top". 


„Lonely star ", „Fred Kruger", „Puer¬ 
to Rico ", 

W maju i czerwcu 1969 roku Top 
One wziął udział w polskim tournee 
gwiazdeczek z mediolańskiej wytwó¬ 
rni płytowej Disco Magie, Chłopcy 
występowali u boku Savage'a. Freda 
Ventury, a w następnym roku do lego 


grona dobił jeszcze Ice Mc — murzyń¬ 
ski wykonawca współpracujący z Ro¬ 
bertem Zanettrm i odnoszący sukcesy 
w całej Europie. Obserwowanie pro¬ 
fesjonalistów — to byt duży zastrzyk 
muzycznej wiedzy dla Maćka Jam- 
roza, Mariusza Lubowieckiego, Da¬ 
riusza Królaka i Pawia Kucharskiego. 


piątego wspomniany aibUtn‘„No dis¬ 
co" nie jest już na poziomie pierwo¬ 
tnej wersji „Ciao Italia". Top One 
zostaje wsparty przez Janusza Kon¬ 
dratowicza, Ralała Paczkowskiego 
— bardzo dobrego jak na polskie 
warunki producenta nagrań, a nawet 
przez Janka Borysew ięzą (Lady Pank) 
w partiach gitarowych. 

W końcu ub,r. ukazała się druga 
płyta zespołu — „Polski&.diseo", za¬ 
wierająca nowe wersje utworów pry- 
watkowo-imieninowych. Najlepszym 
przykładem jest tu piosenka „Biały 
miś"' — wszechczasowy hU, popular¬ 
ny jeszcze wczasach młodości moich 
rodziców. Cóż... Wielki plus dla reali¬ 
zacji, poziomu nagrań, Mniejszji 
—■ dla repertuaru. Wiem. że moja 
opinia spółka się ze sprzeciwem; pły¬ 
ty i kas&iy Top One sprzedają się 
wspaniale — to żelazny punkt wszel¬ 
kich ulicznych muzycznych stoisk. 
„Białego misia " słyszę w Warszawie, 
słyszałem w Krynicy, Kazimierzu Dol¬ 
nym i wszystkich innych polskich mia¬ 
stach. które odwiedziłem. Takiego ko¬ 
mercyjnego sukcesu nie odniosła na¬ 
wet Republika czy Lombard w cza¬ 
sach swej największej świetności. 

Kiedy piszę le słowa. Top One prze¬ 
bywa prawdopodobnie jeszcze w Sta¬ 
nach Zjednoczonych; Maciek, Darek, 
Mariusz i Paweł planowali również 
występy w Szwecji. 

TOMASZ TYTAŃCZYK-SLOMKA 



WOLĘ CIEPŁY PÓŁMROK 



HEY STOOPID 


Hey hey hey hey 

Hey hey hey hey 

Hey stoopid 

Hey bro" Lakę it slow 

Yóu ain't livJn" in a video 

You're flyrng Iow with a high uetoclty 

No doubt you're stres sin’ out 

That alifl wh-at rock V rołrs about 

<3 et ofl that one way trip down lonely strusi 

Nów J km o w you've been kicked around 

- - ^ ' 

Yóu alnt alone in this ugly lown 

It you stiefc a needle in your arm 

You bite the dust you buy the farm 

Hey hey hey hey hey stoopid 

Whai ya tyirY lo do 

Hey hey hey hey hey stoopid 

They win you lose 

Hey hey hey hey hey stoopid 

C mon girl it s a better day 

And get your loot out ol that grave 

DonT let that one love tear your world apart 

Cmon babę kiek that stułf 

Show the Street it ain l t so tough 

Oult lyln" around with a crfppled broken heart 

Now I know you"vę bcon seeing red 

Don't pul a pistol to your hęad 

SometimeS yOur ans wór's heaven sent 

Your way is 90 damn permanent 

This aJn tyour daddy (alkln 1 

You krów I know 

Your story ain l so shocking 

You krów I know 

Olow somę steam 

Cmon and scream 

Aah 

It yóu dó that they win yóu lose 


Nasz rocfc^rtYollowy światek nie cierpi na nadmiar śpiewających dziewczyn. 
Wśród lego nielicznego stadka wyróżnia się talentem; niebanalną urodą 3 osobowo¬ 
ścią ANJA ORTHOOOX —- liderka grupy Ch sterkeller, Ma 26 lat, urodziła ślę pod 
znakiem Koziorożca, w dodatku w samą Wigilią. Ma 166 cm wzrostu, waży 52 kg, nie 
pali papierosów, nie pije piwa. Jest wybuchowa. Impulsywna I.. 


„Świst Młodych"; — Podobne na twojej decyzji 
o śpiewaniu zaważyły losy kolożanok z piaskow¬ 
nicy,,, 

Anja Orthodo*: — W piaskownicy bawiłam się 
jako mała dziewczynka z Moniką Borys |piosenkar¬ 
ka estradowa} i Małgosią Walewską (sopran kolo¬ 
raturowy, przygotowuje się do dyplomu w war¬ 
szawskim konserwatoriumj. Pomyślałam, ze prze¬ 
cież wcale nie Jestem gorsza, A tak poważnie, to 
wszystko- zaczęło i'ę w 1987 roku. Do śpiewania 
zachęcił mnie Zbyszek Bieniak — obecnie wokalis¬ 
ta Collage. Początkowo śpiewałam sobie sama ,,do 
kaset". Puszczałam nagrania takich kapel, jak; 
X-mal Deutschland, Shanglers, Siennie & The 
Banshees czy Hauhaus i podkładałam do nich 
swoją linię melodyczną, 

Początki Closterkęllera to próby w klubie w Ra¬ 
dości. skąd wyrzuciła nas pani kierowniczka wyob¬ 
rażająca sobie, że nazwiemy się... „Radość" i bę¬ 
dziemy występować na lestynąęh. A my słuchaliś¬ 
my Bauhausu i uczyliśmy się tego sposobu myś¬ 
lenia o muzyce.,. 

Pierwszy publiczny występ miał miejsce po 
trzech tygodniach prób. Ciosterkeller zagrał na 
przeglądzie w Domu Kultury „Kamionek", Pamię¬ 
tam uczucie przerażenia i komp lotnej paniki przed 
wejściem na scenę. Po koncercie uczestniczący 
w pracach jury Marek Gaszyński powiedział, że 
jesteśmy do kitu i nie mamy szans na zrobienie 
czegokolwiek. 

— UkończylaA studia na SGGW — Akademii 
Rolnicze}. Jesteś mgr Ini. zootechniki, Ludzie, 
którzy decydują się na zawodowa uprawiania 
rocka, najczęściej porzucają uczelnio. Była i wy¬ 
trwała czy nia dowierzałaś twojemu muzycznemu 

ti tanio wl? 

— •Muzykowanie zaczęło się na IV roku studiów, 
więc trzeba było się sprężyć i skończyć edukację. 
Dążyłam do togo, bo zootechnika była naprawdę 
czymś, co lubiłam, poza tym byłam zdolną student¬ 
ką. Talentowi wierzyłam w 100 procentach, ale nie 
sądziłam, ze przebijemy się z naszą muzyką. 
Wesz jak to jest bez układów, pieniędzy, popar¬ 
cia... Z tymi studiami i rockiem to jest też i tak, że 
„rockowy"’ tryb życia rozpuJchma mózg I nic się 
wtedy nie chce. Ja Się uparłam, 

— Zostańmy jetze&e pnry zootechnice. Hodu¬ 
jesz rybki, z którymi raczej trudno się porozumieć 
1 tZCżurtycę — dla Wielu uosobienie wszelkich 
okropności. Czy twoi ulubieńcy odzwierciedlają 
char skier I usposobienie ich pani? 

— Skądże znowu. Hoduję takie zwierzęta, na 


jakie pozwala mi tryb życie. Były już W moim domu 
świnki morskie, szynszyle (przemiłe stworzenia), 
różne ptaki, myszki japońskie. Ale tak po cichu, to 
chciałabym mieć konia, świnię, owcę, a nawet 
krowę. Nia przepadam tylko za gadami i płazami. 

— Cloalarkeller te „klasztorna jiwnica". Wy¬ 
glądasz z niej czasem na światło? Bywasz w lesie, 
chadzasz po górskich łąkach? 

— Nie chadzam. Wolę ciepły półmrok mojej 
duszy i czarodziejski świat moich snów. Nie lubię 
tego, co mnie otacza na jawie. 

— Wymień proszę trzy najszczęśliwsze wyda¬ 
rzenia w twojej biografii. 

— Po pierwsze, dzień w którym obroniłam pracę 
magisterską i to cudowne uczucie, że oto skoń¬ 
czyłam studia i po t8 latach szkoły mam ją na całe 
życie z głowy. Po drugie, miałam kiedyś laki 
n i c zwykły sen; doznałam w n i m ogromnego metali- 


zycznego szczęścia i to trzymało mnie przez kdka 
dni. Po trzecia, jak wygraliśmy Jarocin w 1909 r. 

— Czy są takie rzeczy, które naprawdę lubisz? 

Lubię prawie całą muzykę. Prawie, bo nie 
przemawia do mnie jazz. nudzi souF, drażni rap 
i śmieszy „ideologiczne" reggae. Poza muzyką 
przepadam za jazdą konną (jeżdżę 10 lal}, bardzo 
lubię lolografowanie, pogryzanie -słonecznika 
i w ogóle różne smakołyki, lubię spać, prowadzić 
samochód (prawo jazdy od 16 roku życia, posiada¬ 
na limuzyna- „maluch"], Najbardziej jednak 'ubię 
czytać książki spod znaku ST i baśnie. 

— Jak potoczy aJę dalej twoje życie, kariero? 

— Ciężko coś planować w takim domu wariatów 
jak polski „szołblznes ". Chciałabym mieć normal¬ 
ny kontrakt Z poważną wytwórnią Ciosterkeller 
wyda nową płytę pl. „Blue a ja na pewno krążek 
solowy. Dotychczas uniemożliwiały mi to wewnęt¬ 
rzne kłopoty w kapeli, 

Nie mam życia osobistego I raczej lak pozos¬ 
tanie. Jak Się (rafi książę z bajki, to może pomyślę... 
Chciałabym być szczęśliwa. Chciałabym poznać 
człowieka, którego mogłabym szanować, który by 
mi zaimponował, Dobrze byleby mieć dzieci. 

— Dzięki za rozmowę. 

Rozmawiał JERZY LIN DER 
Fol. auiorr 
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Poznałam ją w pierwszej klasie 


Marzenie? Rzeczywistość? 


— O, nie moja pani — głos mamy 
brzmiał na tyle stanowczo, tż wiedzia¬ 
łam, że nre pomogą lużadne argume¬ 
nty — o tej godzinie dzieci chodzą 
spać, marsz do łóżka! 

Tak więc piętnasto letnie dziecko, 
czyli ja, o godzinie 21.00 bez stówa 
sprzeciwu rzuciło się na swoje ,,be- 
ly'\ 

Pół roku lemu byłaby ostra wymia¬ 
na zdań, ale teraz cisza, spokój i po¬ 
słuszeństwo. A powody są dwa; pier¬ 
wszy — mama zawsze wygrywała, 
drugi — teraz przecież mogłam uciec 
przez zakazany mgr do innego, rów¬ 
nież zakazanego świata. Świata ma¬ 
rz ęń l mrzonek. 

Podobno w puszce Pandory były 
same okropne uczucia: ból, strach, 
lęk. Ale tąm ktoś Otworzył inno pudeł¬ 
ko — to z miłością, radością i szczęś¬ 
ciem. I pewnego dnia spotkałam tam 

a » 

w - 

Była śliczna, uśmiechnięta i przyj¬ 
mująca mnie z otwartymi ramionami. 
Pokochałam moją Dianę od pierw¬ 
szego wejrzenia. Ma wiele zalet, ale 
najbardziej cenią u niej to, że lak 
chętnie i szczerze ze mną rozmawia. 


Potrali swym łagodnym gfosem wydo¬ 
być ze mnie moje najskrytsze tajem¬ 
nice i cieszę się, żę je zna. 

Zawsze doradzi, pomoże i wytłu¬ 
maczy. Di jest starsza ode mnię. lecz 
zna upodobania i gusty młodzieży. 
Proponuje mi model sukienki, którą 
mam kupić. I jeszcze jedna ważna 
rzecz — świetnie gotuje. Jej spaghetti 
mógłby Jeść sam Luci ano Pavarotli 

Zadaję sobie pytanie: Czy ona jesl 
laka sama jak setki młodych kobiet? 
Odpowiedź jest natychmiastowa 

— nief Diana to duży kochany dzie¬ 
ciak, który zabrał komuś maskę doro¬ 
słego człowieka. Haz przyłapałam ją 
na rozmowie z pluszowym misiem. 
Wio było to dla mnie dziwne, boja też 
często to robię. 

Jesteśmy do siebie podobne, a jak¬ 
że różne... — Jeszcze nie śpisz? 

— w brutalny sposób do rzeczywisto¬ 
ści przywołuje mnie marna. — Już 
zasypiam Dobranoc mamo, Dobra¬ 
noc Di. 

Kleją mi się oczy, ale w głowie 
kołaczą słowa Diany: — Nauczyć się 
żyć w miłości jest łatwo, W przyjaźni 
O wiele trudniej, 

Moniką z Warszawy 



To jest 

Agnieszka, 


-4 a to Ała 



Od zerówki 

Wszystko zaczęło się w ..zerówce". 
Ona siedziała sama w ławce do cza¬ 
su, kiedy to babcia posadziła mnie 
obok niej, Od tamtej pory jesteśmy 
przyjaciółkami. Teraz mamy po 12 lal, 
r nasza przyjaźń trwa 6 lat. 

^azem chodzimy do kina i na spa¬ 
cery, razem jeździmy na wycieczki 
przez nas organizowane. Bardzo lubi¬ 
my zwierzęta — ja mam chomika 
I dwa kanarki, a Ala papużkę, 


Uczęszczamy do kółka ekologicz¬ 
nego, bo bardzo szanujemy przyrodę, 
Wie lenie róż n i my s i ę od sieb i o — jes¬ 
teśmy spokojne i lubimy słuchaó mu¬ 
zyki w wykonaniu zespołu Ronetta. 

Niedawno urządziłyśmy sobie 
przytulny kącik, w którym spędzamy 
wolne chwile. Odrabiamy łam fekcje. 
haftujemy chusteczki lub malujemy 
obrazy. Czytamy też dużo książek 
przygodowych i przyrodniczych. Myś¬ 
limy, że naszej przyjaźni nic nie ze¬ 
psuje. 

Agnieszka I Ala 


Mam na imię Aśka i chciałabym 
wam opowiedzieć o mojej przyjaźni 
Ankę poznałam w pierwszej klasie. 
Kiedy skończyłyśmy trzecią klasę, 
dowiedziałam się. że Ania przepro¬ 
wadza się na nowe osiedle. Bardzo 
źle się wtedy poczułam. Było jeszcze 
gorzej, gdy mama Ani powiedziała 
mi, ±e moja przyjaciółka będzie cho¬ 
dzić do innej szkoły. 

W czwartej klasie poznałam Kaśkę 
— ona stała się odtąd moją przyja¬ 
ciółką. Niestety, przyjaźń la okazała 


mam 


i r 


do przyjaciółek 

Moja najlepsza przyjaciółka ma na 
imię Ola i podobnie jak ja jesl dwu¬ 
nastolatką. 

Nasza znajomość zaczęła się 
w trzeciej klasie. Kiedy Ola doszła do 
naszej grupy, nie od razu poznałam 
się na niej. Było tak dlatego, że mia¬ 
łam jaszcze wtedy inną przyjaciółkę 
— Maję. 

Maja uważała, że nie powinnam się 
z Olą zaprzyjaźnić, bo przecież mia¬ 
łam ją. Wkrólce Maja przeprowadziła 
się w inny rejon miasta i zaczęła 
chodzić do innej szkoły, a ja nudziłam 
Się sama podczas przerw szkolnych 
i siedząc w domu. Nie mogłam zna¬ 
leźć sobie miejsca... Chociaż wokoło 
było pełno koleżanek, zdawało mi się, 
że korytarze są puste, f wtedy Ola 
pierwsza do mnie podeszła, a było to 
trzy tygodnie po wyprowadzeniu się 
Majki. Uważała, że możemy się za¬ 
przyjaźnić. 

Mieszkałyśmy blisko siebie i kiedy 
tylko chciałyśmy, mogłyśmy się spot¬ 
kać, Nasza przyjaźń rozwinęła się 


Jak dwa aniołki 


Moja przyjaciółka ma zielone oczy, 
czarne warkocze i cudowny uśmiech. 
Nażywa się Jackie Thompson, Nie¬ 
stety, nigdy nie spotykamy się r ponie¬ 
waż mieszka w Teksasie (USA). To 
dzięki mojej mamie poznałyśmy się, 
a wszystko zaczęło się zupełnie nie 
winnic. Mama przeglądała w pracy 


Arnik i ja 


Czy próbowaliście kiedyś pokochać 
lub polubić psa? Ja lak i nawet udało 
mu sięto. Mój pies wabi się Arnik, Jest 
rudy i ma zakręcony ogonek. Szaleje¬ 
my za sobą i ledwo wytrzymujemy 
bez siebie przez tydzień. Ja miesz- 


się fałszywa, 

Kiedy pewnego | 
razu zachorowa¬ 
łam i nre byłem 
w szkole, zadzwo¬ 
niłam do Kaśki 
i poprosiłam 

o przyniesienie mi 

lekcji, ona odmówiła. Z tego powodu 
zerwałam naszą przyjaźń, 

Z Anią nadal utrzymuję przyjaźń, 
spotykamy si ę cę tydz i eń i p i sze my do 


jeszcze bardziej od momentu, kiedy 
mama Oli urodziła jej siostrzyczkę 
— Kasię. Wtedy przychodziłam do 
nich codziennie i pomagałam opieko¬ 
wać się siostrą. 

Niestety, mam jednak pecha do 
przyjaciółek... 

Najpierw Majka się przeprowadzi¬ 
ła, a teraz moje szczęśliwe dni z Olą 
miały się niedługo skończyć. Po roku 
znajomości okazało się. że jej taia, 
ktOry jest piłkarzem, zawarł kontrakt 
zagraniczny i tak w połowię czwartej 
klasy dowiedziałam się, że Ola wyjeż¬ 
dża do Niemiec. 

Do lej pory korespondujemy ję so¬ 
bą- 

Ponieważ nie mogę wysłać zdięcta 
Oli, nie mam tez zdolności, plastycz¬ 
nych, żeby ją narysować, będzie mu¬ 
siał wystarczyć jej opis, 

Ola, koleżeńska i miła, jest niebies¬ 
kooką blondynką. Nie wywyższa się 
ponad Innych z powodu swoich wyjaz¬ 
dów. Moim zdaniem ma bardzo wiele 
zalet — inteligentna, sprawiedliwa, 
zawsze jest wesoło uśmiechnięta. 

Bardzo się cieszę, kiedy przyjeż¬ 
dża czasami do Polski. Nigdy wtedy 
o mnie nie zapomina I zawsze pierw¬ 
sza do mnie przychodzi i traktuje tak. 
jakbym była dla niej kimś z rodziny, 
Małgosia z Koszalina 


różne czasopisma i w jednym z nich 
znalazła adres Jackie. Ona prosiła, 
żeby ktoś z nią korespondował w języ¬ 
ku angielskim. I znowu na scenę 
wkracza moja mama: przed tokiem 
zapisała mmc na kurs angielskiego. 
W końcu mogłam napisać do Jackie 
po roku korespondencji kochamy 
się jak „dwa aniołki 11 . Jackie jest 
przyjacielska, ładna i kochana. Jesl 
prawdziwym skarbem i cieszę się, żc 
to moja przyjaciółka. 

„yictoria" Marczyk 
Z Ostrowca Świętokrzyskiego 



kam w mieście, a Arnik prawie 30 km 
ode mnie — na wsi u dziadka. 

Arnik bardzo lubi, kiedy się go dra¬ 
pie pod szyją. On zawsze wie. co mam 
na myśli i co do niego mówię. Nie 
mam przed nim żadnych tajemnic 
i chociaż jest moim psem już od 2 lal, 
ló jeszcze nigdy mnie nic do niego nie 
zniechęciło. 

Magda z Mińska Mazowieckiego 


siebie listy, Ale ta przyjaźń nie jest już 
taka sama jak dawniej. Czuję się 
samotna i opuszczona, zwłaszcza 
w szkole, 

Joanna z Białegostoku 


Znamy się 
z listów 

Cieszę się, że ten rok został na¬ 
zwany ,,Rokiem Przyjaciół". Dla czło¬ 
wieka, klóry ma prawdziwego przyja¬ 
ciela, życie ma więcej uroku. Samo¬ 
tnicy rzadko są szczęśliwi. Co spra¬ 
wia, że przyjaźń daje tyle szczęścia? 

Wykonywanie czegoś wspólnie 
z przyjacielem zdaje się pomnażać 
zadowolenie, które czerpiemy z na¬ 
szych przożyó- Z drugiej strony, gdy 
nam się żle wiedzie i czujemy się 
przygnębieni, dobry przyjaciel może 
dużo zrobić, żeby nas podnieść na 
duchu. Przyjaciele naprawdę mogą 
pomóc, a zaletą prawdziwej przyjaźni 
jest wierność. Być przyjacielem to coś 
więcej niż tylko zachwycać się przyja¬ 
źnie. Prawdziwi przyjaciele są jak 
diamenty — cenni, ale rzadcy. Nie¬ 
stety, fałszywi przyjaciele przypomi¬ 
nają zwykle kamienie — wszędzie ich 
pełno, 

Mam przyjaciółkę, którą kocham 
jak własną siostrę Poznałam ją za 
pośrednictwem Międzynarodowego 
Klubu Przyjaciół ,,Marko". 

Nasza przyjaźń polega na zwierza¬ 
niu się sobie z kłopotów, rzeczy mi¬ 
łych i tych nieprzyjemnych. Miesz¬ 
kamy wiele kilometrów od siebie, ale 
w wolnych chwilach piszemy do sie¬ 
bie listy. 

Marzena jest starsza ode mnie 
o dwa lata. Interesuje się muzyką 
młodzieżową i modą. lubi czytać ksią¬ 
żki—-przygodowe i mlodzieżo vc. Ma 
duże poczucie humoru i rozumie lu¬ 
dzi. Jest mila i zaradna, 

Marzena ceni u ludzi wesołość, 
szczerość i przyjaźń. Nie znosi zaś 
kłamstwa, obłudy i fałszu. 

Piszemy do siebie nie tylko o swo¬ 
ich zainteresowaniach, ale i o kole¬ 
żankach. kolegach i różnych kłopo¬ 
tach. W niej odnalazłam bratnią du¬ 
szę Od razu, kiedy do mnie napisała 
po raz pierwszy, zrozumiałam, że jesl 
w moim łypie i bardzo się z lego faktu 
cieszę. 

Chcę, żeby Marzena wiedziała 
o tym, że dobrze jest mreć przyjaciela 
na drugim końcu Polsku 

Katarzyna 


Tylko dla Ciebie książeczki, których 
potrzebujesz: l „Napisz proszę 1 ’ 

— ponad 500 adresów g wrazd muzyki, 
filmu, sportu i ich fanklubów oraz 
wzory listów do nich {w językach: 
polskim, angielskim, niemieckim). 
Cena 1Ó tys. zL II. „Mity po naszemu 1 ' 

— 2t największych przebojów, m in. 
NKOTB, DM, Roaette, Madonny 

— w języku angielskim i po polsku. 
Ceno — 10 ty#, zl (II. „New Kids On 
The Błock -— Album" — kredowy 
papier, pięknę kolory, plakaty, naj¬ 
nowsze informacjo i piosenki Dziecia¬ 
ków. Cena 2% tys, zł. IV. „Miłość bez 
sekretów" — porady dla zakocha¬ 
nych w wieku od U lat w górę Cena 

— 12 lys, zf. V. ROBIN HODD Story 

— album na wzór NKOTB, historia 
kreacji aktorów w tej roli ze szczegól¬ 
nym uwzględnieniem Michaela Praę- 
da i Kevina Costnera. Cena: 26 tys. zł- 
VI, ,„Cl wspaniali mężczyźni 11 — al¬ 
bum, którego bohaterami są: Patrick 


Swayze, Tom Cruise, Jason Donovam 
Jean-Claude Van Dam me, Sylwester 
Stallone, Arnold Schwarzenogger, 
Plakaty, piękne kolory, kredowy pa¬ 
pier. Cena: 36 lys. zl. 

Natychmiast wyślij normalnym 
przekazom pocztowym właściwą 
kwotę pod adresem: „Nowe Zarze¬ 
wie", ul. Nowy Świat ia/20, 00-920 
Warszawa, Na odwrocie przekazu 
(„miejsce na korespondencję") na¬ 
pisz dokładny swój adres i tytuł (tytu¬ 
ły) zamawianych pozycji. Cena 
uwzględnia już naszo koszty wysyłki. 
Zamówienia realizujemy w kolejność i 
wpłat. Zamówione książeczki wysyła¬ 
my wprost pod wskazanym adresem 
(pamiętaj, że mogą one być wspania¬ 
łym prężeniem na Mikołajki tub na 
Gwiazdkę!). 

Szczegółowe informacje o serii 
p ,Skarb Fana" (wkrótce następne pro¬ 
pozycje) w „Nowym Zarzewiu". 

&M-106 


Tanra prenumerata wspaniałych tygodników niemieckich AUTO-BfLD 
i SPOHT-BILD — od 1.01.1992 r. Zainteresowanym wysyłamy informacje, jeśli 
przyślą kopertę ze znaczkiem. 

PONADTO: za 27 tys zl (przekazem) otrzymasz 4 katalogi firm samo¬ 
chodowych (BUICK, HONDA, VOLVQ ) oraz bezpłatnie informator adresowy łirm 
z całego świata, 

$M 11£ 


OMEGA PRESS 

SKRYTKA POCZTOWA 

33 330 GRYBÓW 



AUTOGRAFY!!! 

Chcesz dostać autogral, najnowsze 
wiadomości oraz zdjęcia SWOJEGO 
IDOLA? 

Wyślij swój adres, a otrzymasz ka¬ 
talog zawierający najnowsze adresy 
autoryzowanych FAN-CŁUBÓW 
GWIAZD: muzyki, filmu, sportu oraz 
wzory listów w języku angielskim 
i niemieckim, które pomogą Ci 
w otrzymaniu upragnionych materia¬ 
łów. 

MUSIC NEW 
PD Bok 134 

41-300 Dąbrowa Górnicza 

ŚM-1 lft'2 


I 


łOSPEKTY!!! 



Chcesz otrzymać wspaniale prospekty, naklejki i inne materiały reklamowe firm samochodowych? 

Wyślij swój adres, a otrzymasz katalog MOTO-FAN zawierający adresy firm produkuiacvcV samochodv 
(osobowo, ciężarowe, motocykle) i wzory listów gwarantujących ich otrzymanie V 

Twój adres weźmie udział w losowaniu roweru marki BMX. * 


„HOHAT" 

41-300 Dąbrowa Górnicza 
Skr. poczt, 134 


ŚM-109/Ź 
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ZADANIA PREMIOWANE 
NR 912 


Aby wziąć udział w losowaniu 10 nagród po 
50 000 złotych, wystarczy rozwiązać przynaj¬ 
mniej jedno zadanie. Rozwiązanie prześlij 
w ciągu 10 dni od daty tego numeru pod ad- 
resem: „Świat Młodych", ul. Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa, „Zadana premiowane 
nr 912' 

Autor: STANISŁAW BIS KO 


WYSZUKIWANKA 

Odgadnij wyrazy 6-liierowe o podanych zna¬ 
czeniach i wpisz je pionowo do diagramu. Na¬ 
sienie literę, która powtarza się w danym 
wyrazie, wpisz do dolnego rzędu i odczytaj 
rozwiązanie. 

1} można ją komuś wyświadczyć. 2} najlepszy 
osiągnięty wynik w konkurencji sportowej, 3} 
kolejka lub część liścia, 4) doświadczalne zwie¬ 
rzę, 5} miasto w Chinach, ważny port nad 
Morzem Żółtym, 6) tajemnica, 7) udanie się 
czegoś, pomyślny wynik; powodzenie, triumf, fi) 
ruchoma część maszyny wykonująca ruch ob¬ 
rotowy, 9) szczelnie przylegająca pokrywa, 10) 
spis czynności, usług z podaniem opłat za nie. 
11) dreszcze, mrowie. 


Po rozwiązaniu krzyżówki litery z oznaczonych 
kratek, czytane kolejno rzędami, utworzą senten¬ 
cję łacińską, kiórą wystarczy nadesłać jako roz¬ 
wiązanie. 

POZIOMO: 1) mebel Służący do Siedzenia, mający 
z tyłu oparcie — rosną w szkółce, 2) smolne 
łuczywo lub osadzone na szczapie skręcone pa¬ 
kuły, używane dawniej do oświetlenia, 3) pocie¬ 
cha rodziców — głos zegarka,4) pryskanie na coś 
wodą. 5} prądy wznoszące w atmoslerze, wyko¬ 
rzystywane podczas lotów szybowcowych do uzy¬ 
skania wysokości — ulwór muzyczno-wokalny na 
chór, glosy solowe i orkiestrę. 6) koszt. 7) wyrywa¬ 
nie chwastów — rodzaj sita z dużymi otworami,8) 


ażurowa tkanina używana do przybrania bielizny 
i odzieży, 9} kilimek zawieszony na ścianie — za¬ 
rozumialec, 10} szewstwo lub rymarstwo, 11) 
kołysanie dziecka (potocznie)— zadymką, zawie¬ 
ruchą, 12} zła pogoda, słota, 13) momencik — pod¬ 
rzuca jaja do gniazd innych ptaków. 

PIONOWO: 1) wychowanek dawnej szkoły wojs¬ 
kowej brzdąc, szkrab, 2) imię Orzeszkowej, 3) 
kolekcja, np. malarstwa, znaczków — bułgarski 
zapaśnik, dwukrotny srebrny medalista olimpij¬ 
ski: 1960 i 1964 r. (przestaw litery w nazwie 
Kowel). 4) rośnie w wielu ogródkach wiejskich. 5] 
znane uzdrowisko nad Morzem Czarnym — kopa¬ 
ny pod kanałem La Manche, 6) „.polny, skaczący 


owad, 7) skaiisle podłoże (poloczniej — set ifl 
cyrkowa, 8) słoik na marynaty, 9) możną nimi 
wejść z piętra na piętro— skoczny taniec ludowy, 
10) upominek, prezent, 11} dokument stwierdzaj 
cy zawarcie umowy ubezpieczeniowej — leń, 
wał ko ii, 12) dźwięk, 13) pędzenie — zdotoy* any 
przez astronautów, 14) kawał fodu na rzeca, 15) 
jąłmużna — rozwozi węgiel wozem, 16) gre .ka 
bogini mądrości, 17) jezuitów lub benedyktynów 

— larwa niektórych skorupiaków, 18) nóżka grzy¬ 
ba, 19) kąpiesz się w niej w łazience — wzór do 
naśladowania, 2ti) stożek ze zwiniętego papieru, 
liścia, 21 j szęroka ulica wysadzana drzewami 

— pełna ławek. 
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ROZWIĄZANIE ZADAŃ PREMIOWANYCH NR E-S7 
NUMERU ,, ŚWIATA MŁODYCH" Z DNIA 14.09.1391 r 


KRZYŻÓWKA Z HASŁEM. Drzewo poznajesz 
po owocach, człowieka po pracy. Poziomo: 
modrzew, Opoczno, anapest, ryczałt, komin, 
rzeczka, ssak, łapa. wrak, kable, skaz, zaprawa, 
pasztet, skok, Klara, alka, mowa. ram, powieka, 
tkacz, zadzior, estrada, traktor, kuracja. Piono¬ 
wo: konkurs, rozmowa, szansa, morda, dach, 
zjawa, watra, kapela, Reszel, straż, skarpa, 
krzesło, łopatka, plaster, rzeką, kaczan, blask, 
echo, Kock. kanasta, koszary, laweta, rzepak, 
Utrat, śpiew, mazak, wodór, aorta, piec, 

SYNTEZA KRZYŻÓWKI. Diagram lewy: 
grzbiet, irasa. Diagram prawy: Ameryką, kuzyn, 
WIRÓWKA BOTANICZNA. Bratek. Brzoza, 
rzepka, widłak, baobab, sokora, sałata. 

Nagrody w wysokości ÓO 000 zł wylosowali: 
ŁukaszDębcwskl —Łódź, Ewa Dudzińska — Mi- 


łodn, Piotr Furgała — Lubaczów, Sebastian 
Malarz —- Kozy, Agata Ormiańska — Radom, 
Inga Osińska — Frampol, Joanna Piszczałka 

— Mirków, Michał Rybiński — Zielona Góra, 
Paulina Rybińska — Jabłonka, Elżbieta Solda 

— Brzozowa, 


ROZWIĄZANIA Z POPRZEDNIEGO NUMERU 

KRZYŻÓWKA MAGICZNA przemyt, zakon, lekarka, 
morwa, tynkarz JEDNAKOWE OBRAZKI 1, 5 
TAJEMNICZE DZIAŁANIA: 

872 - 30-833 
x 

630 : 14 - 45 
242 + 546 = 768 



Odgadnij wyrazy B*literowe o podanych zna¬ 
czeniach i wpisz je do diagramu (ak. aby w każ¬ 
dym polu znalazlysięcżtery litery. W rozwiązaniu 
wystarczy podać tylko wyrazy wpisywane prawo- 
skrętnie. 

PfiAWOSKRĘTNIE: 1) krótki Utwór poetycki, 2) 
wartownik, 3) drobnostka, błahostką, głupstwo, 4) 
zajęcie żniwiarza. 5) drobno piaszczysta warstwą 
gruntu nasycona wodą, 6) miasto w województwie 
toruńskim nad Drwęcą, 7) grzyb rozkładający 
i niszczący drewno. 8) doskonałe, wyśmienite 
jedzenie, 9) jej stolicą jesi Bratysława, 10),,Krai¬ 
na uśmiechu” Ląharą lub ,,Orfeusz w piekle" 
Ottenbacha, 11) człowiek pozostający z kimś 
w związkach pokrewreństwa, 12} chęć zwracania 


na siebie uwagi, imponowania innym, małost 
kowa ambicja. 

LEWOSKRĘTNIE: 1) dochowywanie wiary, odda¬ 
nie, przywiązanie, 2) przedstawiciel rzędu owa¬ 
dów tropikalnych, często hodowanych w terra¬ 
riach, np, patyczak, 3) miejsce w samochodzie, 
najczęściej z tylu, w którym przewozi się torby, 
pakunki, 4) gatunek jabłek. 5) prószenie Czymś 
sypkim. 6) grudkowata narośl skórna, występują¬ 
ca głównie na skórze rąk i twarzy, 7) każda 
Z dwóch Części kartki książki, 8) mordka. 9) co cha 
człowieka dotrzymującego danego słowa, danej 
obietnicy , 10) przeprowadzana przez chirurga, 11) 
jadalny skorupiak morski, 12) obibok, leń. wałkoń 
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Informacji o warunkach i Terminach prenume¬ 
raty udzielają wszystkie oddziały RSW .Pre¬ 
sa- Ksiązke-Ruoh 1 " oraz urzędy pocztowe 
SKŁAD, własny. 

ŁAMANIE: Supergral — Sp. z o O-. Warszawa, 
ul. Wynalazek 2. H* 612375 i», ftu 43-174*9. 
tal. 43-74-21 do 9 w 355. 

□FLUK: Drukarnia Prasowa SA w Lodzi, 
ul. J. Piłsudskiego 82. 
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Korespondencja z Londynu 

STARE, ODRAPANE I... NIEZAWODNE 


Od poniedziałku do piątku podróżują nim prawie 
dwa miliony pasażerów. Między 6 rano a 24 w nocy 
można nim dojechać właściwie wszędzie. Popular¬ 
nie nazywane Underground (Podziemie) — londyń¬ 
skie metro jest jednym z największych systemów 
elektrycznej kolei podziemnej w świacie. Jego 
długość wynosi prawie 400 kilometrów. 

Odległości między stacjami w centrum Londynu 
nie są większe niż kilkaset metrów. Jedną z najniżej 
położonych jest stacja Leicester Square. V/ dót 
prowadzą ruchome schody, którymi zjeżdża się na 
głębokość 8 pięter. Na peronie, mimo klimatyzacji, 
jest gorąco, niemal duszno. Można sobie wyob¬ 
razić, jaki upał panować musi w piekle... Na elektro¬ 
nicznych zegarach informacja o nadjeżdżających 
pociągach l Ich trasach. Kursują dosyć często —tx> 
2. 3 minuty na peron wjeżdżają wagony. Nie mają 
wielkiej urody, tak jak i całe metro. Bywa Odrapane, 
z zardzewiałymi rurami, sterczącymi kablami i... 
setkami kolorowych reklam. Jest zwyczajnie stare, 


pierwszy, czterokilometrowy odcinek kolei paro¬ 
wej, który biegł pod powierzchnią ziemi ze stacji 
Paddington do Farringdon Street, otwarto w 1663 
roku. 

Linie metra w większości wiodą pod terenami 
zabudowanymi. Jego konstruktorzy nie mieli więc 
łatwego zadania, ryjąc tunele pod miastem, Na 
przykład peron stacji Sloane Sąuare znajduje się 
pod płynącą nad nim rzeką. W innym miejscu rzekę 
trzeba było „przenieść" ponad powierzchnie jej 
koryta, kierując ją do Specjalnie w tym celu skon¬ 
struowanego, żelaznego akweduktu. 

Kilka poziomów, plątanina przejść, tuneli, roz¬ 
gałęzień — wydawałoby się, że w tym labiryncie 
łatwo się zgubić, ale wystarczy spojrzeć na mapkę 
(a mapki są wszędzie: w folderach, przewodnikach, 
na ścianach stacji metra lub na całkiem osobnej 
kartce papieru), by szybko zorientować się, którą 
z dziewięciu lin ił najszybciej dotrzeć do calu. 

TOMASZ BRUNNER 

Fot- eiHora 



























































































































